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u  święto
Imnrtwychwstona

Dziwna otucha wstępuje w dusze ludz
kie, kiedy rozebrzmią nad światem rezurek
cyjne dzwony, gdy z kościołów wyruszą pro
cesje, a pod stropy świątyń bije pieśń zwy
cięstwa nad śmiercią. Święta Wielkanocne 
poświęcone rozpamiętywaniu największego 
w dziejach ludzkości wydarzenia, bo Zmar
twychwstania Chrystusa Pana, odrywają 
myśl od tego wszystkiego, co w życiu małe 
i smutne, a skierowują ją  na sprawy najdo
nioślejsze, dotyczące duszy ludzkiej. W cza
sie tych świąt uświadamia sobie każdy chrze
ścijanin, że życiowa wędrówka nie jest ce
lem samym w sobie, że to tylko droga do 
prawdziwego żywota.

Święto Zmartwychwstania — to święto 
nadziei, że po udrękach, po cierpieniach 
nadejdzie, bo nadejść musi, odrodzenie, pod
niesienie się człowieka i ludzkości całej. 
Świadomość ta doda je otuchy do wałki 
z trudnościami życia, ale zar^^m  pobudza 
mvśl do szukania r  -yczyn nanoszącego sip 
na świecie zła. pomimo, że ludzkość takie 
poczyniła w kulturze i cywilizacji postępy

O sposobach zdobycia lepszej dla czło
wieka i ludzkości doli myślano w ci asm wie 
kćw. T dziś jesteśmy świadkami rozmaitych 
systemów, mających ludzkość wyprowadzić 
z nędzy na jasne światło, na życie opromie
nione blaskiem sprawiedliwości społecznej 
Wszystkie dotychczasowe systemy zawiodb 
i  zawodzą, bo nie opierałv się na jedynem 
prawie, prawie Bożem. Właśnie teraz, w cza
sie największego kryzysu, myśl ludzka 
zwraca się coraz częściej do zasad nauki 
Tego, co „rozerwał grobu pęta”, co „pie
kielne moce zwojował”, co na trzeci dzień 
po ukrzyżowaniu zmartwychwstał, . nauki 
Chrvstusa Pana. Najwybitniejsi ludzie wie
ku nie ukrywają smutnego stanu, jaki, się 
wytworzył w świacie na skutek osłabienia 
wiarv i religijności, na skutek tego, że ludzie 
coraz bardziej zapominali i zapominam 
o świętej nauce Chrystusa Pana, że zamała 
przywiązywali watrę do npomnien i wskazań
Kościoła świętego. Dziś też tak z łamoy 
prasy, jak z łamów dzieł naukowych, coraz 
wyraźniej przebija myśl, że odrodzenie ludz 
kości dokonać się może lulko prscg nawrót 
do zasad i ideałów ćłirześriiańcJcicJi. Na n’"h 
musi się oprzeć przyszły ustrój społeczny 
a źe przed zmiana obecnego ustroju stoimy 
to dziś uznają wszyscy.

Gdy tedy w te radosne święta przy 
świeennem iaiku składać sobie będziemy 
nawzajem życzenia lepszej i szczęśliwszej 
doli, pamiętajmyż o tern, że przyszłość 
szczęśliwszą sami możemy wykuć i przy
spieszyć przez odrodzenie wewnętrzne, 
przez pozbycie się tych wszystkich wad. 
narowów i złvch przyzwyczajeń, którepu 
zaśmieciło się życie naszego narodu i całej 
ludzkości w okresie najcięższych doświad
czeń. przez jakie przechodzi obecnie cab 
świat.

Cud Zmartwychwstania

Kiedy w  radosne święto Zmartiwch-j-stania 
Z idzu onig dzu om głosami srebrnemi, 
W tedy 'tderza znowu serce ziemi.
Jakby zbi izenej z zimowego spania.

1 udosna z zimy uwolniona okowów 
Da,.- - sobie -nac wieczystym ruchom: 
Płynącą woda i wi. r^u, podmuchem. 
Lotem obłoków i krążenie,-, soków.

Choć wie ie Łvcie ma nie wiele syazin. 
Pierwiosnek ełówkc swa '■CYch - ia z i  nieś, u 
Peczmeia drzewa na gałązek brzegu. 
Czekając. listka pierwszego narodzin.

Pszczoła, czas mrozói. przetrzymawszy z trudem. 
Swą głói-kę z ułów wychyla ukrycia 
l  wszystko rwie się do nowego życia.
Jakby porwane Z. lartwychwstania cudom.

Więc także człowiek, przez swą doskonałość 
Ponad stwo, zenia sikie wywyższony.
Skoro uderzą wielkanocne dzwony
Niech zrzuci z ramion życia swego małość.

Niechaj się wzn.esie ponad, swoi losy.
Ponad codziennych sprau. małość i ciasność... 
Nierh wchłonie dusze ta wiosenna jasność.
W  któr -i się ołowie ziemia i niebiosy.

Niech wszystko liche w  su-em sercu mrzemaic
1 u, słońcu łask, kornie niech ukłęknie —
J niechaj duchem odrodzi się oięknie.
Jako nam święto Zm artw , chwstan a każę.

tJem~vk 7.hiprzchnjvski

Wszystkim naszym Czytelnikom
Przyjaciołom i Sympatykom

składamy najserdeczniejsze życzenia 

WESOŁYCH ŚWIĄT

Refleksje

W IA R A
Nie o tej pisać będę, którą wpajała w nas matka, 

nie o tej, której podstaw uczyła nas szkoła w nauce 
religji, Nie o mej mówić będę, a raczej o tej, która 
płynie s poczucia siły, wartości i woli. Generał Żeli
gowski, historyczny zdobywca Wilna, przemienił od 
dłuższego czasu szablę na lemiesz, a ostatnio na fotel 
n-.ielski, z którego, dość często zabierając głos rzuet 
uu-agi godne zastanowienia. Mają one bowiem tę c9* 
chę, o której w ostatnich pisałem refleksjach — mają 
walor bezpośredniości. Generał Żeligowski zbyt długie 
lata przebywał wśród żołnierzy — nietylko był w szta
bie — by nie wiązały go bezpośrednie stosunki z dolą 
i niedolą byłych żołnierzy, by nie odczuwał ich potrzeb, 
by nie umiał wczuć się w psychę szarego człowieka, 
który, ongi będąc żołnierzem, dziś idzie za pługiem 
lub u skromnego warsztatu wypracowuje kawałek 
chleba codziennego, a może często * głoduje z braku 
pracy.

Otóż generał Żeligowski zarzucił ostatnio rządowi, 
że rząd nie wierzy w swe siły i nie wierzy w siły na
rodu. Nie będę roztrząsał polemiki, która na tle tern 
powstała między premjerem Kościałkowskim a gene
rałem. Zaznaczę, że generał bynajmniej nie cofnął 
swych uwag, acz przeniósł je w dziedzinę gospodarczą. 
Wkraczają te myśli jednak raczej w dziedzinę polityki, 
a mnie zajmuje stwierdzenie to z moralno-socjologicz- 
nego punktu widzenia.

Mam wrażenie, że emocjonalizm jest tak silnie 
w nas wkorzeniony, że — zależy od nastroju — gotowi 
jesteśmy w jednej chwili krzyczeć biblijne „Hosanna!". 
by prawie równocześnie wołać „Ukrzyżuj go!" Pory
wamy się, planujemy, piszemy w triumfalnych dytygram 
bach o wielkich zamysłach, które potem maleją, giną 
w bezpowrotnej naogół fali niepamięci. Rodzą się za
rzuty niepoważnego traktowania zagadnień, lclóryeh 
ofiarą staje się nie kto inny jak społeczeństwo, popa
dające w niewiarę w możność czynu.

Skontrolujmy sami siebie. Jak często powstają 
u nas te uczucia zwątpienia już na samą wiadomość, 
że „cość‘ twórczego ma się począć. I wątpliwość ta tak 
nas, a przez nas i innych przęsiąka, że często sprawy 
dobre, małego potrzebujące wysiłku, załamują się dla 
tej przyczyny, którą generał Żeligowski nazywa: nie
wiarą w siły swoje i siły narodu..

Obrazek z życia! Znam starszeg o pana, który 
pali się do posiadania kawałka roli, by na nim móo 
pracować i pokazać, że mimo starszego wieku można 
jeszcze z ziemi wykrzesać pewne wartości, o ile do pra
cy na roli przystąpi się nietylko z wiadomościami, ale 
przedewszystkiem i z wiarą w swe siły. Ile rzuca tu 
się trudności. Ileż powątpiewań, które b góry mają 
zniechęcić, jeżeli — mówiąc trywjalnie — nie obrzy
dzić każdą indywidualną myśl dobrą i pozytywną i to 
w chwili, gdy miljony ludzi czeka na możność pracy, 
któraby dała ludności chleb i moralne zadowolenie. 
Przypomina mi się wojna i czas oszałamiających zwy
cięstw niemieckich. Niemcy podchodzili pod Paryż 
— małoduszni w społeczeństwie naszem widzieli już 
zwycięstwo brutalnej siły * niemoc sprawiedliwości. 
A wówczas to prosta kobiecina kujawska uspakajała 
swoich jedną pociechą, by wierzyli w zwycięstwo Spra
wiedliwości. bo Ona odniesie triumf, chociażby i Paryż 
Niemcy wzięli.

Dziwna rzecz! W czase niewoli i czasów wojny 
umieliśmy sztandar wiary w siły swe t  narodu nieść 
przed społeczeństwem, zapalają go siłą przekonania 
< poświęcenia, Wiara ta potęgowała nasze siły prze
prowadzając nas przez wszelkie trudy wojenne ku 
zwycięstwu zmartwychwstającej Polski, Ale jeżeli ta 
wiara w przyszłość była wówczas tak silna, że cuda 
krzesała » bohaterstwa choć groziły nietylko kajdany, 
ale i śmierć w mundurach wrażego zaborcy, cóż powie
dzieć na dzień dzisiejszy, gdy już nie grozi nam żadna 
kara i żadne prześladowanie, a wiara nam być winna 
czynnikiem potencjonalnym i emocjonalnym w kierun
ku zwycięstwa nad ‘indnościami dnia.

Czyż nie byłby czas, byśmy indywidualnie i zbio
rowo starali się przezwyciężać niewiarę, która nas żn. 
podcinając pozytywne wysiłki i możność czynni Spój- 
rzmy na naszego sąsiada zachodniego u którego wiara 
w siły narodu takie moce potężne krzesa że -dumiewa 
każdego, jak w względnie szybkim okresie czasu zmie
nić się może naród i z defetyzmu przejść na fana
tyzm wiary w zwycięstwo. Czyżby ten stan odrodzenia 
nie był i u nas możliwy, u nas. którzy w niewoli w imię 
wiary w naród zdolni byliśmy do bohaterstw « poświę
ceń 1 Tak mi się zda je. że trzeba się otrząsnąć z hyper- 
krytycyzmu i bezwoli, paraliżującej siły twórcze ’ wsłu
chując się w tętno serca szarego człowieka wykrzesać

I
z niego wiarę twórczą, opromienioną wiarą w Tego, któ
ry zmartwychwstał.

Swój

i
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Jedną z największych uroczystości w świecie 
chrześcijańskim jest święto Zm artwychwstania  
Pańskiego, które łączy sic z nadejściem wiosny. 
Istotnie, cudowne to połączenie symbolu religijne
go z naturą!

Z ciężkiej żałoby, z rozpamiętywań wielko
postnych, przypadających na najposępniejszą porę 
roku, wkracza się z życzeniami „Wesołego Alle
luja” do dni radości, opromienionych jasnym 
uśmiechem wiosny.

Już Wielki Tydzień, począwszy od Niedzieli 
Falmowej. jest jednem wieikiem przygotowaniem 
do oczekiwanego z niecierpliwością —  dnia 
Zmartwychwstania.

Powszechnie znanym był zwyczaj ludowy 
atrzeźenia Grobu Chrystusa. Parobcy, przebrani 
za żołnierzy, w papierowych hełmach, z ćfrewnia- 
nemi pałaszami lub włóczniami, które miały na
śladować zbroice i broń naszego rycerstwa średnio
wiecznego. pełnili straż przy Grobie Pańskim, 
przez ostatnie trzy dni Wielkiego Postu.

W  niektórych okolicach w Wielki Czwartek, 
zwany także .^cierniowym" gromada chłopców 
przebierała się za żołnierzy, a zrobiwszy sobie 
Judasza ze słomy, ubierali tę kukłę w czarne, po
darte łachmany, zawieszali nań worek, napełnio* 
nv tłuezonem szkłem i szH do kościoła na t. zw. 
„ciemną jutrznię”. Po skończonem nabożeństwie, 
wychodzono na cmentarz, gdzie chłostano Judasza 
kijami i drewnianemi pałaszami. Następnie kła
dziono ową dobrze poturbowaną kukłę na taczkę 
i wieziono na plebanię, pote.n do dworu i wresz
cie do karczmy. Wszędzie powtarzała się ta sama 
scena chłostania. W końcu słomianą kukłę, albo 
topiono w rzece, albo, z nastaniem zmroku, palono 
na wzgórzu za wioską.

W ostatnim tygodniu prze-l-wielkanocnym 
zamęt nie do opisania panuje zarówno w ubogiej 
chacie jak i staropolskim dworku. To przygotowa
nia możliwie najwspanialszego „święcenia” lub 
t. zw. „święconki”, nabawiają gospodynie o kłopot 
nielada. Stary zw czaj każę przygotować zbytek 
jadła i zastawy.

Widoczny jest symbolizm zarówno jajka wiel
kanocnego, którego dzielenie i pożywanie jest tre
ścią całego obchodu, podobnie jak opłatek w wi
gilię Bożego Narodzenia, dalej beranka. czy owvch 
kołaczy, przybierających formy najrozmaitsze. Rey 
W „Postylli” mówi że: „kto święconego nie je, 
& kiełbasy dla węża, chrzanu dla pieca, jarząbka 
dla wiezienia, już zły chrześcijanin” .
; Niektóre opisy „święceń”, wydają się fanta
styczną opowieścią, wyjętą z „Tysiąca i jednej no
cy” . Przy nich bledną nawet homeryczne uczty, 
na których zastawni no ćwierci wołów i całe bara- 
My. Oto przykład takiego „iwięconeg" na dwo
rze Sapiechy w Dereczvnie, które miało miejsce za 
czasów panowania Władysła- a IV. „Stało cztery 
przeogromnych dzików —  powiada kronikarz — 
to jest tyle, ile części roku każdy dzik miał w 
sobie wieprzowinę, alias szynki, kiełbasy, prosiątka. 
Kuchmistrz najcudowniejszą pokazał sztukę. W 
upieczeniu całkowitem tvch odvńców. Stało tan
dem dwanaście jeleni, także całkcwicie upieczo
nych, ze złocistemi rogimi. ale do admirowania. 
nadziane bvły rozmaitą zwierzyną, alias zającami, 
eietrzewami, dropiami, pardonami. Te jelenie wrv- 
rażały dwanaście miesięcy. Naokoło bvłv ciasta 
sążniste tyle, ile tygodni w roku, to jest pięćdzie
siąt dwa, całe cudne placki, mazury, żmujdzkie 
pierogi, a wszystko wysadzane bakalią. Za tern 
hvło 365 babek, to jest tvle. ile dni w roku. Ka
żde było adornowane inskrvpcvami, floresami, że 
niejeden tvlko czytał, a nie jadł. Co zaś do bi- 
bendy: były cztery puhary, exemplum czterech

W ielkanocne zw ycza je  K u jaw sk ie

PRZYWOŁYWANIE
Święta Wielkiejnocy na Kujawach zwią

zane są z szeregiem pięknych zwyczajów, któ 
re dzisiaj już tylko tutaj — na Kujawach — 
spotkać można.

Piękny 'ahi zwyczaj obrzędowości to t. 
zw. przywoływanie, zwane również przywo - 
łówkami.

Jest to zwyczaj wyłącznie Kujawski i nie 
'dawno dopiero zainteresował bliżej regjona- 
listów, którzy opisali go dokładnie analizu- 
»ąc je~o treść i znaczenie.

Kolberg — jako wyrocznia w sprawach 
obrzędowości ludu polskiego poświęcił mu 
bardzo mało miejsca i u 1 przywolówki ja
ko przygotowanie do dyngusu.

Dotąd przywolówki w pierwsze święto 
.Wiel’ iejnocy obscr- ować można w następu
jących wioskach: w Szymborzu, KrTowogro- 
dzie, Żernikach, Ba.horcach, Markowicach, 
Sławsku WieLuem, Rąbinie, Żońsku i Tucz
nie.

Przygotowania do wieczornych przywo
łówek trwają już od kilku dni przed świę
tami Wielkiejnocy przyczem chłopcy wybie
rają spośród najstarszych kawalerów „komi
tet” mający za zadanie ułożyć listę dziew
cząt, ktćre destaną dyngus.

Lista ta ułożona jest w ten sposób, że 
obok nazwiska dziewczyny podaje się również 
mazwis’:o chłopca, który może ją od dyngu
sa wykupić.

pór roku, napełnione winem jeszcze do króla Ste
fana. Tandem 12 konewek sreor-.ych, z winem po 
królu Zygmuncie, te konewki exemplum 12 mie
sięcy. Tandem 52 baryłek także srebrnych in rra- 
tiam 52 tygodni, było w nich wino cvprvjskie, 
hiszpańskie i włoskie. Dalej 365 gasiorków z wi
nem węgierskiem, al as tvle grsiorków, ile dni w 
reku. A dla czeladzi dworskiej 8700 kwart miodu, 
robionegi w Brezie, to je;t, ile gadzin w roku” .

Zwyczaj malowania jaj, przypadający na okres 
przed i po-wielkanocnv, mówiąc ściślej, okre; trwa
jący od środv Popielcowej do Zielonych świąt, jest 
zwvczaiem bardzo starym, znanym nie tvlko na 
terenie Polski, świadczą o tem starożytne grobow
ce i wykopaliska, dalej rzeźby, malowinia, mity, 
pochodzenia egipskiego, greckiego i rzymskiego.

Nazwa jaj wielkanocnych zależy od sposobu, 
w jaki zostały pomalowana. Ufarbowane na je
den kolor, czy to przez gotowanie, czy zanurzenie 
w pewnym barwiku, noszą nazwy regionalne: 
„malowanek”, „kraszanek”, „byczków”, „ałunek”, 
„hałunek”. Jeżeli na jednobarwnem tle wyskro
bany jest deseń, zapomoca ostrego narzędzia, to 
jajko nazywają „rysowanką” lub „skrobanką” 
(rys. 1 i 2)

Wreszcie jeżeli jajko zdobi różnokolorowy de
seń przez pokrycie woskiem pewnych jego części, 
zależnie od deseniu, a następnie gotowanie w bar
wikach, to zowią je „pisanką”, (rys. 3, 4) a ma
lowanie, —  „pisaniem”. Ruska nazwa brzmi: 
„pysanky”. mazurska „piski”.

B  i.n>.

Pisaniem zajmują się zwykle dziewczęta, cza
sem młide mężatki ; dzieci, bardzo rzadko chłopcy. 
W niektórych wsiach są t. zw. „specjalistki” , na 
Huculszczvżnie „pvsanczarkv” lub „pvsarkv”( 
które malują na zamówienie nieraz całe kopy jaj.

Do „pisania”, czyli nakładania wosku na 
jajko służy szpilka, słomka lub specjalne narzędzie

Oczywiście, że wykup musi być obfity 
i — w postaci — wódki.

Jestto do pewnego stopnia publiczne o- 
świadczenie się, gdyż chłopak, pragnący 
wzajemności dziewczyny robi wszystko co 
możliwe, by wpłynąć na „komitet” i umieś
cić swoje nazwisko obok nazwiska wybran
ki swego serca.

Tem chojniej potem „stawia” kawaler 
komitetowi, im lepszą pannę mu przywołano.

Wieczc” Ti, zaraz o zmierzchu, zbiera
ją się wszyscy pod karczmą i tutaj rozpo
czyna się wiwato anie z „kalaf orków” (ka
lium chloricum). Głośny huk strzałów i wi
watów zwołuje całą wioskę i wreszcie formu
łuje się pochód, który na czele z orkiestrą 
lub ze śpiewem obchodzi wieś. Pochód za
trzymuje się na placu przed stawem (w Szym 
borzu) i tutaj główny gębacz wchodzi na 
drzewo a za nim wdrapują się dwaj jego po
mocnicy.

„Krzyk " musi mieć donośny głos, 
gdyż on to właśnie „orzywoluje”; jeden po
mocnik ma funkcję suflera od ;t  jąe z lis y 
nazwiska, które podszeptuje ,,krzykaczowi” 
a drugi przyświeca w ręku trzymaną latarkę.

.Mgr. YY.W. GIoa c.. podije mi d y in- 
nemi taki wstęp krzykacza do przywołówek 
zanctowany w Szymborzu.

Pod numerem czwortym... u pana...
Jest tam ładno — paninka.
Na imię jej — Żosinka.
Trzeba na i.ią — fasę w od- 
dło jej urody,
jeden ręcznik — wyszywany

zwane „pisakiem”, „kistoczką”, „kwaczykiem , 
na Huculszczyźnie znane pod nazwą: „pysalce”, 
„pvs7r-nk“ lub „kivstka“ (rvs. 5L

o pi K ” It-5)
Jest to małv patyczek, rozłupany na końcu, 

gdzie osadzona jest cieniutka rurka blaszana lub 
poprostu zakończenie sznurowadła.

Sposób i technika malowani)' pisanek jest bar
dzo rozmaita i świadczy nieraz o niepoślednim 
zmyśle wiejskich malarek.

Motywy omamentacyjne lud nazywa „napis- 
kami”, nadając im odrębne nazwy n. p. „w jabłusz
ka”, „w koguciki” , „w topolki”. Większość wzo
rów spotykanych na pisankach to motywy zdob
nicze, występujące \. budownictwie, stroju (hafty!) 
na sprzętach wyrobu ludowego.

Cały szereg podań odnosi się do początku 
zwyczaju malowania jaj. Wszystkie prawie łączą 
początek malowania z życiem Jezusa Chrystusa. 
Lud tłumaczy jednak najczęściej tradycją, zwy
czaj pisania jaj wielkanocnych.

Istnieje zwyczaj znany na terenie całej Pol
ski, a przywiązany do drugiego dnia Wielkanocy, 
t zw. „Dyngus" lub „Śmigus". Są to nazwy spol
szczone, pochodzenia niemieckiego. Wyraz Duen- 
gass, czyli polewka wodnista, chlust wody, lub po
chodzący od dingen — wvkuDywać się, określa zu
pełnie wyraźnie zwyczaj dawania okupu, zwanego 
„dyngusem”, bv zabezpieczyć się przed oblewaniem 
wodą. Schmackostem, po polsku „śmigus” , ozna
cza zwyczaj bicia prętem lub palmą, podczas oble
wania wodą. W niektórych okolicach lud używa 
nazw Dolskich: „lejka”, „oblewaczka”, „polewan- 
ka“. „polewaczka”, jednak spolszczona nazwa nie
miecka ma najszersze zastosowanie wśród ludu, 
który naichętniej jei używa na określenie tego 
staropolskiego zwyczaju.

Oblewanie się wodą, związane z kultem wo
dy, znane Lyło tak w Indiach, u Persów, ludów 
aryjskich zamieszkałych w Azji, jak i u Słowian. 
Birmanowie n. p. w Indiach Wschodnich obcho
dzili w kwietniu zakończenie starego roku. Pod
czas trzv-dniowei uroczystości, oblewano się na
wzajem wodą; symbolizowało to obmywania z grze
chów, oopeinionvch w starym rok». Kronika ruska 
twierdzi, że zwyczaj ten sięga czasów pogańskich. 
Podania ludowe wyprowadzają go od dnia Zmar- 
twvchswtania Pańskiego, kiedv to żydzi z Jerozo
limy wylewali z okien swych domów wod>-. na gło
wy tvch przechodniów, którzy zbierali się na uli
cy, bv rozprawiać c Zmartwychwstaniu Chrystu
sa. Inne podania łączą powstanie tego z y /czaju 
z wprowadzeniem wiary chrześcijańskiej do Pol
ski. Nie mogąc olbrzymiej liczby pogan chrzcić 
pojedvńczo, wypędzano całe tłumy do wody 
i przez całkowite zanurzenie, dopełniono ceremonji 
chrztu.

Zabawy, związane ze zwyczajami śmiguso
wemu często kończvłv się tragicznie. Zdarzały 6ię 
wypadki, że zamiast oblania wodą, wrzucano ofia
ry „dyngusu” do rzeki, przyprawiając je o choro- 

' łę ,  ą nawet śmierć. Wobec takiego stanu rzeczy, 
duchowieństwo rozpoczęło ostrą walkę ze zwycza
jem, którv niejednokrotnie przybierał formy bar
barzyńskie. Za Władysława Jagiełły, koło roku 
1420-go, synod duchowny diecezji poznańskiej wy
dal uchwalę, zatytułowaną: ,.Dvngus prohibeatur” ; 
której tekst brzmiał: ..Zabraniajcie. abv w drugie 
i trzecie święto wielkanocne mężczyźni kobiet, 
a kobiety mężczyzn nie ważyli się napastować 
o jaja i inne podarki, co pospolicie nazywają „dvn- 
gować” ani do wody ciągnąć”

Zwyczaj ten mimo uporczywej walki ze stro
ny duchowieństwa przetrwał do naszych czasów, 
przybierając jedynie formy łagodniejsze.

Na Kujawach w poniedziałek wielkanocns 
parobek włazi na dach karczmy. Uderzając w mied
nicę. imitującą bęben ludów dzikich, wywołuje 
imiona i nazwiska dzi.-wczvn z danej wioski i za- 
pcwiada. która z nich będzie oblana i za jakie 
„grzechy”.

Mazurzy odróżniają „dyngus” od „śmigusu” . 
W święta wielkanocne chłopcy chodzą od chaty 
do chatv po „dyngusie” i zb;erają do kobiałki 
jajka i różne smakołyki ze „święcenia”. Śpiewają 
przy tem:

i haftowany.
Niech śpi, niech się nie boi, 
bo za nią zawsze i wszędzie nyrol

Kajon... stoi.
Ten ją wykupi!
W dalszym ciągu tekst ten sam powta

rza się z pewr.cmi warjantami a w niektó- 
których wioskach ^awiera nawet sporą dozę 
zgryżłiwości jak n.p. w Tucznie (również 
Mgr. Głowacki):

Izby nie zamiecie, 
po pokojach śmiecie, 
krowy nie wydoi, 
bo się ogona boi!
Żośka, po i?waż nieładnie się u' ierała 
w chałupie porządku nie trzymała, 
do roboty nie _• odziła,
z wszystkimi się pokłóciła 
dostarie tr’ dyngus: 
sto beczek wyleją na nią wody, 
sto fur wysypię piisku, 
sto rózg jej dadzą!
Teksty niektórych przywoływać notuje 

równi .ż Kolberg. Są one również złośliwe 
i pełne uszczyp'iwej ironji:

Zaprzęgajcie korie. woły, 
bo wy więzi ma fafoły 
M r\ś  i Dorę downy?
A. brać na nią cztery fury piasku, 
pięć fur pyrzu,
dwad i.śc ii kub’ów woły i mydliska 
do wypłukania gnoiska. 
cztery długie grace 
do wymiatania w... 
boć czarna.

„Przvśliśmv tu po dyngusie,
Zaśpiewamy o Jezusie,
W Wielki Czwartek, w Wielki Piątek. 
Cierpiał Pan Bóg za nos smentek,
Za nos smentek, za nos rany,
Za nos —  ci to Krześcijany.”

Ze zebranych datków wyprawiają wieczorem 
ucztę. „Śmigusem” natomiast nazywa lud mazo
wiecki zwyczaj oblewania wodą i to dziewcząt 
przez chłopców w drugi dzień Wielkanocy i naod- 
wrót, chłopców przez dziewczęta, w trzeci dzień.

Na Biskupiźnie (w powiecie gostyńskim), zwy
czaj ten utrzymał się do dnia dzisiejszego, w for
mie pierwotnej.

W drugie święto wielkanocne „młodo kawa
lerka” zrywa się ze swych posłań równo ze świ
tem, bv zaskoczyć swe siostrzyce i wyrwać j# 
z sennych marzeń, choćby niepozornem wiadreB  
lodowatej wody. Bo zdarzają się wypadki grun- 
towniejszej kąpieli, zwłaszcza gdv młodzieniec jest' 
zapalczywy. O wtedy scena przypomina żvwo 
fragment z „Porwania Sabinek” ! Biskupianka, mi
mo stawianego oporu zostaje wywleczona przed 
chałupę 5 pod studnią, noler.s volens, połdaje się 
zwyczajowi „dyngusowania”. Wrzawa i wesołość 
ogólna towarzyszą tej niejednokrotnie komicznej 
scenie, (ry.sff)

jt łą b th

Powszechny zwzezaj maskarady ma i tutaj 
swoie zastosiwanie. Dwóch chłopców, przebranych 
za „dziada” i „babę” chodzi po wsi. trzymając w  
ręku koszyk, napełniony sieczką, na której siedzi 
kura. Na łańcuchu prowadzą „niedźwiedzia”. Jest 
to chłopiec owinięty w grochowinę, który tańczy 
przv skocznych dźwiękach towarzyszącego im 
skrzypka. Niezgrabne, prawdziwie „niedźwiedzie” 
ruchy. wvwoluią ogólną wesołość u zwabionych 
skocznemi dźwiękami muzyki zarówno młodych, 
jak i starszych, wv:-gających tłumnie przed cha
łupy. Ciekawsze dziewczyny, starają się z bliska 
przyjrzeć pociesznemu niedźwiadkowi. Niebaczne, 
drogo opłacają swą ciekawość, oblane znienacka 
wodą, przygotowana w tvm celu onez wesoły or
szak. Gospody-nie. obdarzają sprytnych chłopców, 
zwłaszcza tvch, którzy się dzielnie spisali wobec 
swej dziewczyny. czv „kolegotki”. —  jajkami 
; „kołoczem” (pieczywa wielkanocne). Zebrane w  
ten sposcb prowianty kawalerka sprzedaie i za ta 
nieniądze urządza wieczorem za iawę w karczmie, 
opłacając zaproszonych ,.groczv“. —  dudziarza 
i skrzypka, a dziewczętom fundując wódkę i taó- 
re. Dziewczęta mimo nieopisanego zadowolenia, ja
kie im sprawia taka „polewaczka”, będ-ica prze
cież widomym sprawdzianem ich powodzenia, ni
gdy nie zapomiuają o odwecie. Wracającą z karcz
my, (zwanci tu gościńcem), rozbawioną i podorho- 
cnną „młoda kawalerkę” , czeka niemniej gruntow
na kąpiel. O. bo Bisbupianki rewanżują się awsze 
-retełnie i wspaniale!

Stare przysłowie o zwyczaju „dyngusowym” 
mówi .-

Od Wielkiejnocy do Zielonych Świątek
Można dać śreuast i w piątek.
Nie indno dopatrzeć sie w tvm zwvczaiu 

oblewania przesłanek głębszych, będących wymów
ien i świt dectwem owej yiarv w oczyszczającą 
moc wodv. którei kult da‘.uie s:e od czasów nai- 
'lawnieiszych. Człowiek pierwotny. żvjącv na ło
nie natury, ubóstwiał siłv przyrody, starając si- 
zawsze tak postępować. bv niczem i nigdy n: 
obrazić bó;twa. Wstępu;ąc z nrzyrodę w nc- 
porę roku, cuiw iek widział jej odnowienie • 
otrząsanie z zimowej, ponurei piwloki. Sam 
sł arał się podobnie odnowić by weiść oczyszczo
nym na duszy i ciele w nowy rok. rozpoczynający 
się promienną wiosna.

B ożen a  C z y iy k o w a k a

Oc-ywi cie — jest tajem i ą poiszynela, 
że im lepiej „wkupi się” kawa er komitetowi, 
ten pochlebniejszą „opinję” otrzyma jego „pa
ni serca”.

„Przywolówki” nie są pozbawione rów
nież momentów oso' istvch -o .acłun  ;ów mię
dzy kawalerami. Niech tvlko który z nich 
będzie sknerę, niech zadziera nosa a do
stanie w -zrsie przywc-łówek za swoje. Wy
szuka mu się najbrzydszą pannę i „krzy
kacz” ubi rze ją w tak dosad.ie określenia, 
że kawalera „żółć zalewa” ze złości.

Po każdym przvwo’aniu następują hu
ragan. śmiechu, oklaski i salwy z rewolwe
rów lub „kalafiorków”. Kawaler, któremu za
leży na pannie mu przywo:ancj, przygotuje 
swoją wiarę” i cokładrie uzbroi by wa'ono 

na wiwat i z pól godziny. W ten sposób 
prag- ie za:—p nować wybrance swego serca.

Przywolówki trwają niekiedy do pó n j 
nocy i- „krzykacz” częs*o żąda czegoś na 
przepłukanie gdyż „gardło mu wyschnęło”.

Jako chłopie często as stowafem przy- 
wmlówkomi i pamiętam, że cale ty cod ic pr ed 
świętami Wielk ejnocy wieś żyła przy o o- 
waniami do tego ciekawego r br ęda, który 
naetępr- kończy się w karczmie na’ koszt 
kawał.rów, którym najl idaiejSze i najbogat
sze dziewczyny przywalano.

D.c malców jest to świ to stuprocentowej 
radości. Wolno nam było pętać się między 
starszymi — a co najodważniejsi z nas pod
nosił: na serjo nocy do góry grając rolę ka
walerów”.

Henryk Lisiecki Inowrocław - Szymborze.
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100 lat cytadeli poznańskie!

Widok na dawną bramę Dębińską, która snajdowała się u wylotu ul. Strzeleckiej.

—  Paskudnie mało odzyskaliśmy, mówili 
• hie Prusacy po kongresie wiedeńskim. Z zagar
niętych przez nich ziem -Piskich wielki 9zmat 
przypadł Rosji z Warszawą jako stolicą „Królestwa 
Polskiego", tak szumnie przez kongres nazwanego, 
cośmv później poprawili na Kongresówkę. Tęsknie 
wspominali Prusacy Warszawę, — przecież go
spodarowali w niej przez kilkanaście lat, nim przy
szedł Bonaparte. A teraz musieli zadowolić się 
Poznaniem, który stał się stolicą Wielkiego Księ
stwa Poznańskiego, i to księstwo, to bvło wszystko 
oo z łaski tańczącego Kongresu pozostało im z daw
nych, przećnapoleonowych dzierżaw. Wschodnia 
granica państwa pruskiego przechodziła teraz w 
odległości 55 kim. od Poznania, czyli przesunęła 
się o 400 kim bliżej, — bagatelal...

Bezpieczeństwo tej granicy w ówczesnych 
warunkach politycznych bvło coprawda gwaranto
wane — istniało Święte Przymierze —  ale sztab 
generalny w Berlinie zapatrywał się sceptycznie 
na wartość tego sojuszu. Jeden z grubej trójki 
sztabu (Gneisenau, Boyeu, G-rclman) —  Gneisenau, 
który nie bvł zwolennikiem reakcji a wcale nie 
był sceptykiem z natury mawiał trawestując Schil
lera: „M it den Russen ist kein ewiger Bund zu 
flechten", —  z tern tałałajsłwem przyjdzie kiedyś 
do bitki. To też nie upłynął rok od zakończenia 
Kongresu, gdy Grolman odbywszy podróż inspek
cyjną po wschodnich rubieżach, przedłożył plan 
obrony granicy przed ewentualną napaścią ze stro
ny Rosji.

OD PRZEM YSŁAW A DO GROLMANA
W planie tym niemałą rolę odgrywał Po

znań, zdawiendawna broniący linji Warty, z jed
nej czv z drugiej strony, do tego leżący na pro
stej linji między Warszawą, sercem Polski, a Ber
linem. Również w razie wojny zaczepnej przeciw 
Rosji (co jej po Warszawie, co po Białymstoku: ..) 
nie można bvło niedocenić roli Poznania jako do
skonałego punktu wyjścia ofenzvwv, której natu
ralną podstawą bvłabv Odra. Toć sam Napoleon 
uznał strategiczne walory stolicy Wielkopolski,

Zbadawszy jej sytuację topograficzną, nie po
trzebował się Grolman zbytnio głowić, gdzie 
umieścić warownię. Jedno miejsce samo rzucało 
się W oczy, jako najdogodniejsze i najkorzystniej
sze, poprostu wymarzone do celów fortyfikacyj
nych, a leni mieiscem było wzgórze, na którem roz 
pościerała się malowniczo wieś Winiary, tuż poza 
.miastem, w stronie północnej. Warownia umiesz
czona na tern wzgórzu doskonale panowałaby rów
nież nad miastem, z takiej cytadeli łatwoby je 
bvło utrzymać w ryzach, — odrazu spostrzegł to 
oficer pruski, który z zawieruchy napoleońskiej, mię 
dzv tvlu innemi lekcjami, wyniósł 1 przekonanie, 
że Polacy to naród bardzo niepewny i strasznie nie
wdzięczny... Tak to nowa warownia skierowanabv 
bvła nietvlko przeciw wrogowi zewnętrznemu, ale 
i przeciw wrogowi wewnętrznemu. Paraz drugi w 
dziejach Poznania miała nastąpić zmiana punktu 
warownego. Wiele wieków przedtem Przemysław 
przeniósł gród z prawego brzegu Warty na górę, 
która do dziś zachowała jego imię. Ale zamek na 
górze Przemysława jako warownia w początkach 
19-go Arieku nie odpowiadał już ówczesnym warun
kom prowadzenia wojny.

PRZENIESIENIE CAŁEJ W SI
Projekt Grolmana uzyskał aprobatę sztabu ge

neralnego ale upłynęło kilkanaście lat. nim przy
stąpiono do jego realizacji. — po wojnach napo
leońskich nie było pieniędzy na tak kosztowne 
rzeczy. Dopiero w raku 1828 rozkazem gabineto-" 
wvm nakazano budowę warowni. Na kierownika 
budowy wyznaczony został kapitan Prittwitz. W 
lecie tego samego roku rozpoczęto prace ziemne. 
Pewnego Dięknego d.ńa gdy obywatele poznańscs 
wyszli na spacer poza wzgórze św. Wo ciecha, prze
konali się. że zaczęto burzvć Winiary. Wkrótce 
cala wieś niknęła z powierzchni ziemi. Bvło jej 
coś ’0 bud*-nków. kościół wraz z cmentarzem i wia 
trak, wszystko rozłożone po obu stronach drogi 
do Obornik, która wówczas biegła prze? środek 
w/górza i dopiero na wvżvnie zbaczała na zachód. 
Już poprzednio mieszkańcy wsi pob”dowałi się na 
przydzielonych im gruntach, gdzie dziś W ipiars. 
Tam orzen.esionj też mieszkańców małego osiedla 
Bonin, które znajdowało się na krańcu wzgórza 
najdalej na wschód wvsuniętvm. naprzeciw £ eląga 
i które również DadiO ofiarą przyszłej warowni. 
B.ło to w roku 1830.

FORT NA K A W A L E R SK IE J GÓRZE
Wcześniej już przystąpiono dc prac fortrfika 

cvinvrb nad Wartą Plan Grolmana przewidywał 
bowiem także budowę przyczółka mostowego, ma

jącego bronić przejścia r*~zez rzekę. Przyczółek 
miał spełniać rolę umocnienia, które miano stwo
rzyć, oczywiście na prawym brzegu rzeki, na tzw. 
górze Kawalerskie* czvli na wzgórzu, na którem

Wielka śluza na Warnie, która wznosiła się w okolicy dzisiejszej nowej elektrowni, służyła do spiętrzania 
wody dla celów obronnych.

Życ e wsi ang elskiel
Londyn, w kwietniu.

Motorzysta odkrywa wieś angielską w czasie 
wypraw week-enlowvch poza miasto. W najruch
liwszym punkcie metropolii znajduje się sławny 
„Covent Garden" od blisko trzech wieków wielki 
rynek zbytu owoców, jarzyn i kwiatów z wiosek 
angielskich i zamorskich posiadłości.

Z Dnminjów p. ywożą na ,,Covent Garden" 
o każdej porze roku pyszne owoce południowe, z po
bliskiej Holandii zwożą samolotami wiosenne kwia
ty, hrabstwa południowe dostarczają płodów rol
nych. Można tu rówr.ież nabyć przyv/iezione 
statkach z Gdyni warzywa polskie.

„Covent Garden" rozpoczyna dzień pracy 
o 3-ciel ranc; gdy metr.nolia jest pogrążoną w głę
bokim śnl ■, sznur ciężarowych aut sunie ouustosza- 
łemi ulicami na plac targ: wy. Robotnicy wyłado
wują płody rolne i magrztnują w potężnych ware- 
hause‘ach, z przed 2 lub blisko 3-cli stuleci w miej
scu na którem w połowie XVII wieku znajdował 
się ogród opactwa WLst..,insterskiego dziś zaś sty
lowe arkady i kościół św. uawła.

Nowoczesny farmer angielski przybywa na 
„Covent Gardę-" w towarzystwie małżonki, fi in_- 
łvm familijnym aucie. Nawiązujemy rozmowę z ty
powym przedstawicielem nowej generacji farme
rów, znajdujących się .beeme pod ^oieką rządową. 
W dążeniu bowiem do oocniesienia produkcji rol
nej, rząd J. K. Mości wprov'-adzit drastyczne ograni
czenia imuor+u płodów r.a.nyrh z Europy zaś z dru
giej strony przyznał rodzi <m farmerom wielką 
pomoc w celu rozwoju produkcji buraków cukro
wych. bekonów i konserw owecow-ch.

Farm er angieiski okazuje oczywiście zadowo
lenie z p-zvznanvch orz*.. rząd premii, odzywa s' • 
jednak w nim zdrowa rozsądek i powątpiewa w sku
teczność systemu, skoro *ak mi mówi — itozłem 
ofiarnym jes4 niepewna pod względem sił” nabyt - 
czej publiczność i konsument, zagrożony w*rżs emi 
cenam* płodów rolnych w kraju produkowanych, 
zmniejsza swą zdolność sonsumcyjną Mimo tar*'f 
celne wprowrt zonę w Annlji. ?ks crterzy nłodów 
rolnych z kontynentu, a w szczególności z Danji 
i Holandji. są w możności osiągania zvsków. iuż oo 
uwzględnieniu jpł- c ;’iivcn dzięk: z iedne: 'tron- 
tańszej robociźnie niż w Anglii, z drugiej zaś dla
tego. iż publiczność angi“iska jest tak niepewną *ak 
powietrze... anielskie i woli nabywać sprzedawane 
po niższei cenie warzywa, owoce i r.abiał z konty
nentu. Nasz . tzn.ówca poJkrtśla. !ż nabiał uolsk: 
cieszy się . osnacą popularnością w naiszerszych 
warstwach ludności że masm , jajka polskie rywali
zują zwycięsko nietylko z podobnvm: produktami 
kontynentalnymi, ah i pochodzącymi z farm an
gielsku h. Przeciętny farmer angielski wysyła na 
rynek płodów wartości 2 i pół tysiąca złotych mie

od stronv Śródki stal klasztor i kościół Refor
matów. W tym to czasie cala własność zakonu, 
po śmierci ostatnich przez rząd pruski na wymar
cie skazanych ojców, przeszła w ręce rządowe i by
ła siedzibą „królewskiego głównego seminarium 
nauczycielskiego", nim umieszczono w klasztorze 
do dziś tam znajdujący się zakład dla głuchonie
mych. Góra Kawalerska, podobnie jak dzisiejsza 
Malta, stąd wzięła nazwę, że leżała na terenie bę
dącym własnością kawalerów maltańskich czyli 
Joannitów, rycerzy św. Jana Chrzciciela; u p- - 
nóża górv, na Komandorii, wznosił się kościół te
mu poświęcony; okolica ta nosiła też nazwę Ka- 
walerszczyzny.

Przyczółek mostowy, na cześć kierownika prac 
fortyfikacyjnych nazwany fortem Prittwitza, r za 
naszych czasów warownią Reformatów, połączony 
został z twierdzą winiarską całvm systemem umoc
nień ziemnych, oraz obronnemi śluzami na Warcie 
i Cvbinie, które miały służyć do spiętrzania wodv 
w razie oblężenia. Nim zabrano sie do budowy ślu
zy przez Wartę, t  zw. Wielkiej Śluzy, przełożono 
koryto Warty bliżej wzgórza winiarskiego. Ziemię 
wvdobvtą z nowego koryta użyto na podwyższenie 
Tamy Garbarskiej.

ALEKSANDER HEłfBOEDT  
W P0Z.NANTE

„W winiarskim forcie" z dniu 23 marca 1830 
r  nie niał ieszcze Kogut Księdza Wursta. którą to

sięcznie z 200 akrowego gospodarstwa. Dzięki tech
nicznym udoskonaleniom, pracuje farmer n i wsi 
angielskiej w warunkach >skonałvch: żvje dobrze 
w wvgudne.xi paruizbowem mieszkaniu, w którem 
jest łazienka, a często n .wet centralne ogrzewanie, 
natomiast konserwatyzm wieśniaka angielskiego 
przejawia się w innym kierunku mianowicie, iż nie 
wprowadza do swego gospodarstwa elektryczności 
i posługuje się w dom., nadal światłem gazowem 
lub naftową lampa przvcze~. w większości wieczory 
spędza v gronie innvch gospodarzy w wiejskiej ta
wernie, gdzie dochodzą do skutku częsU tra.iza..cje 
handlowe, i ustala się rminv rozjazdów na targi 
płodów rolnych. Kampania na rzecz odrodzenia ro - 
nictwa w Anglji wzdaje rezultaty już choćby w fak
cie ->dpłvwu na wieś młodych ludzi z przeludnio
nych r-in.t przemysłów -h Młodzież obojga płci, 
po ukończeniu szkół technicznych, lub doksztakaic- 
cvch kursów rolniczych, przenosi swe larv i penaty 
do wsi angielskiej, i bucuje swą egzystencję .a go
spodarstw e na którem -. jmuje się kultywowaniem 
sadów owocowych urodukcj przetworów mle. 
nvch, nabiału warzyw i be unu. Nowa generacja 
farmerów angielskich nie zajmuje s.ę zupełnie pra
wie uprawą zbóż c.ilebow ch, albowiem bvłaov 
nieopłacalną w rywalizacji ze zbożem nadsyłanem 
ze spichlerzy kanady.skicl. : z Antypodów Momen
tem równie ważkim jest ogromnie kapryśna pogoda 
angielska, mgły i ulewne deszcze, które wvrząc 
ją szkody i paraliżują aktywność iarmerów. Acz
kolwiek v  sadach angielskie udają się dobrze śliw
ki, jabłk. wiśnie, to jednakże ule*vne deszcz . da
jące się we znaki orzez większość miesięcy w roku, 
niszczą prodi-kcję owocną Anglii 1 nie pozwalają na 
ocene wartości zbiorow Tak rp. farmer, który w 
ubiegłym roku sprzedał swe owoce „na drzewie" 
za sumę złotych 15 t>sięcv, w bieżącym roku zdo
łał osiągnąć tylko -uespeina półtora tysiąca złotych, 
z powodu zbyt obf:tvch dessezów.

Uprawa buraków cukrowych daje farm er .-o 
angielskim persneKtvw\ większych dochodów, niż 
kultywowanie zbóż chlebowych.

W słońcu wiosennem orzewala*ą sie tlumv na 
„Cove »t Ga den. W XVII wiel. bvło to ulubione 
miejsce przechadzek societv londyńskiej: w XX-tvm 
wieku światowe centrum zbytu n'jdów rolnych 
owoców pozostałość dob* romantyzmu: cudno i 
kwiatów pod każdej szerokości geograficznej.

W jrzebudo anvm dwukrotni* w ostatnim 
wieku ..Coyenl Garden" Th -.ire, znalazła pomlesz- ! 
czenie wielka oper? w które: nrzewkaja sie artyści, 
rozsławieni na obu półkulach. J. K Mość Edward 
VIII zamówił ’uż loże na sezon w Covent Garden I 
Opera 'od końca kwietni? do połowy czerwca V 
Również ambasador itzol* 1 w Lond-nie hr. E I 
Raczvńsk. zareze wowa1 .-żę na cal-- c-to-i. |
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muzykę i jej tragi-komiczne następstwa tak fascy
nująco opisała Konopnicka w swej noweli, — w 
dniu tym dzięki kapeli wojskowej odezwały się po
raź pierwszy z wyżyny winiarskiej. Odbywało się 
poświęcenie kamienia węgielnego warowni; położo
nego w fundamentach bastionu na lew-o od wej
ścia do warowni, która otrzymała oficjalną na
zwę „Port W iniaiy", a potocznie nazywaną bvla, 
także przez ludność polską kernwerkiem. Bvła to 
uroczystość nielada na winiarskiej esulanadzie. Sam 
następca tronu ziechal z Berlina i asystował cere
monii w otoczeniu generalicji. Wśród mundurów 
cywilnych wybijał się książę namiestnik Radziwiłł 
i starszy, około 60-cio letni poważny pan. Bvł nim 
sławny uczony, a zarrzem trochę dyplomata, — 
rzeczywisty tajny radca Aleksander v. Huml ->ldt. 
J  owarzvszvł on następcy tronu w podróży do Ro
sji, a poznańska uroczystość bvła tvlko etapem tej 
politycznej wycieczki. Humboldt znał Rosję dobrze, 
— przecież rok wcześniej odbył swą słynną podróż 
naukową za Ural, Ałtaj i nad morze Kaspijskie, 
W Orenburgu spotkał się wtedy z Tomaszem Za
nem, który bvł tam na zesłaniu; z jego pomocy 
korzystał przy gromadzeniu zbiorów mineralogicz
nych. Dzięki staraniom Humboldta, za wstawien
nictwem króle, pruskiego, car zezwolił T. Zanowi 
na powrót do kraju. To też gdv Humboldt w ofi
cjalnej podróży do Petersburga zatrzymał się w 
W’arszawie. podejmowano i uczczono go tam nad
zwyczaj serdecznie, zwłaszcza w pałacu Staszica, 
bvł bowiem członkiem honorowym warszawskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

W ARSZAW SKA NIESPODZIANKA
Tak to w r. 1830 z winiarskiego fortu sięga

ły nici aż na Krakowskie Przedmieście nadwiślań
skiej stolicy. Kilka miesięcy później, w pamiętnym 
listopadzie, a raczej dopiero w grudniu, wypadki 
dziejowe znów połączyły Warszawę z poznańską 
fortecą. Wieść o powstaniu wywołała w Poznaniu 
ogromny rwetes w pruskich władzach wojsko
wych. Na gwałt zaczęto fortyfikować Kernwerk, 
który jeszcze nie wyrósł ponad fundamenty. Z te
go względu zabrano się do umocnienia wzgórza św, 
Wojciecha, na którym bvł wówczas w Poznaniu 
ośrodek wojskowy. Kompleks znajdujących się tam 
budynków wojskowych w połączeniu z obu kościo
łami —  garnizonowym i św. Wojciecha — miał 
tworzyć osobny punkt obronny. Wszystkie mury 
naokoło tych obiektów wzmocniono, a w niektórych 
miejscach, m. i. także mur dookoła kościoła św. 
Wojciecha, zaopatrzono w blanki. Gdzie nie bvło 
murów stawiano palisady. W szpitalu wojskowym, 
przylegającym tuż do kościoła garnizonowego, oraz 
w magazynach zamurowano okna na parterze 
i pierwszym piętrze, w obu kościołach znów okna 
przygotowano do obrony, wznosząc przy nich we
wnątrz mocne rusztowania. Obok kościoła św. Woj
ciecha d strony północnej wybudowano wreszcie 
małą redutę na dwa działa.

ZAGINIONE SERCE
Wszystkie te przygotowania oka-ały się nie

potrzebne, — powstanie nie rozszerzyło się na 
Wielkopolską, jak się tego Prusacy obawiali. Za
częto znosić prowizoryczne zresztą umocnienia, 
między innemi także ową redutę. Bvła ona droga 
Niemcom, gdvż w niej złożono na tymczasowy 
spoczynek zwłoki sędziwego feldmarszałka Gnei- 
senau‘a, bohatera wojen napoleońskich. Feldmar
szałek jako człowiek charakter prawy, o nie
zwykłej skromności —  umarł w roku 1831 w Po
znaniu, skąd miał kierować obroną całej wscho
dniej granicy, stojąc na czele armji złożonei z 4 
korpusów. Grolman, późniejszy dowódca poznań
skiego okręgu korpusu („komenderujący generał"), 
dowodził dywizją głogowską i pilnował granicy w 
okolicy Leezna, stojąc kwaterą w tem mieście. 
Gneisenau bvł jedną z pierwszych ofiar cholery 
w Europie, którą to epidemię, jak wiadomo, przy
wlekły wojska rosyjskie, ściągnięte aż z Azji na po- 
skromnienie powstania. Razem z zwłokami feld
marszałka złożono w grobie i urnę zawierającą 
iego serce. Gdy zadecydowano skasowanie wspom
nianej reduty, rodzina Gneisenau‘a zabrała jego 
zwłoki, aby je złożyć w grobowcu w majątku ro
dzinnym. O urnie jakoś zapomniano, a po latach 
okazało się, że zaginęła. Mimo różnych starań nie 
odnaleziono jej. Pojawiła się kiedvś we Wiedniu 
u handlarza starożytności urna srebrna z sercem 
i już zdawało się, że znalazło się serce feldmar
szałka. ale data na urnie wskazywała że serce to 
należało do kogoś innego.

PRZEPRO W ADZKA  
4 0 0 0  NIEROSZCZYKÓW

Aby pozostać przy makabrycznym temacie, 
wspomnę szczegół, który świadczy, że nietylko ży
wi — mieszkańcy Winiar, ale i umarli musieli 
ustępować miejsca budującej się warowni. W par- 
czku przy Wałach ks. Józefa stoi samotna kolumna. 
Jest to jedvnv szczątek z dawniejszego cmentarza 
luterańskiego. którv przed 100 latv znajdował się 
w tej okolicy. Gdv przystąpiono do umocnienia tej 
części podnóża Cytadeli, cmentarz stanął temu na 
zawadzie. — trzeba bvło go usunąć. Przeniesiono 
więc z niego zwłoki na cmentarz ewangielicki, 
a bvło tego aż 4000 nieboszczyków.

Niepodobna zakończyć opowiadania tą ponu
rą wiadomością. Ale cobv znaleźć weselszego? — 
Mam. Nie podawałem żadnych cvfr dotyczących 
samej, budowy i jej kosztów — a są między niemi 
doprawdy ciekawe — niech mi vięc będzie wolno 
podać jedną — ostatnią — ostateczną, — mia
nowicie, że koszt budowy Cytadeli i pomocniczych 
umocnień wyniósł 8 miljonów talarów, co — 
przeliczywszy na nasze złote — da. mvślę, dobwe 
40 milionów, o ile nie więcej. Ładna kupka groszy!
I pomyśleć, że nasza Cytadela nie miała ani razu 
snosobności dowieść, czy warta była tylu pie
niędzy.



Kiedy o dwunastej położyłem, się do łóż
ka 3 książką Sławo ja-Składkowskiego* ), me 
odłożyłem jej, pókim nie doczytał do ostat
niej strony. Spojrzałem na zegarek i prze
straszyłem się: było wpół do piątej Świtało.

Książka, od której oderwać się niespo- 
sób, książka, która jest mądrym hołdem, od
danym Wodzowi przez jednego z jego icier- 
nych sług-ministrów. Minister, po łacinie —  
sługa. Za takiego uważał się zawsze długo
letni minister spraw wewnętrznych, dzisiaj 
szef administracji armji, gen. Felicjan Sła
woj-Składkowski.

Różne o tej książce słyszy się zdania. 
M słyszy się ich wiele, bo książka nabrała 
rozgłosu. We dwa miesiące bezmała roze
szły się dwa je j nakłady.

Jedni powiadają, że książka jest nie
smaczna, że Piłsudskiego .przedstawia w 
świetle niekorzystnem. Taki dziwny jakiś... 
powiadają. Są tacy, co się oburzają. To ci 
e rodzaju owych mrówek. Inni jeszcze potę
piają autora, za jego własny wizerunek w 
książce: że niby taki skromny, że taki zaw
sze stremowany, w cieniu, zażenowany, ba 
pełen obawy i strachu. A  przecież —  mini
ster!

No więc trzeba było wkońcu samemu 
przeczytać, przekonać się, zdać sobie relację 
» innym.

Kiedy we Francji przed paroma laty 
były sekretarz znakomitego pisarza wydał 
książkę p. t. „France en pantoufles”  —  pu
blikacja zgorszyła ludzi. Nie czytałem jej. 
Być może, że był to pamflet. Ale „Marećhal 
en pantoufles” , jak go nam nieraz maluje 
Składkowski, staje się tylko bliższy, droższy, 
bardziej ludzki i bardziej zatem zrozumiały.

Kiedy się tę książkę czyta, widać do ja
kiego stopni aludzie Marszałka byli mu od
dani, z jaką fanatyczną miłością i uwielbie
niem odnosili się do Wodza, z jakiem poświę
ceniem, cierpliwością, samozaparciem się 
traktowali liczne Marszałka kaprysy, jego 
nerwy, jego opryskliwość. Dziś już wiemy, 
że w ostatnich latach ten prawie wieczny na
strój Marszałka wynikał z jego ciężkiej cho
roby.

Bo —  powiedzmy sobie szczerze —  Mar
szałek bywał w ostatnich latach nieraz bar
dzo przykry dla swoich bliskich. Nie liczył 
się ze słowami, nie znosił najmniejszych za
strzeżeń,  ̂ był apodyktyczny, bezwzględny, 
wymagający, opryskliwy, złośliwy. Był cięż
ko chory. Zapewne. Ale usposobienie jego by
ło. wynikiem także jego genjalnego Dajmo- 
njonu, tkwiącego potroszę w każdym genju-
szu.

Gdy wdowa po pewnym uczonym bada
czu uzyskała audjencję u króla szwedzkiego, 
a król ze współczuciem wypytywał ją o zmar
łego męża, odpowiedziała mu: „Najjaśniej
szy panie, był on nieznośny!”  Gdyby wszy
scy biografowie —  powiada Ernest Kretsch
mer —- byli równie uczciwi jak ta pani, to 
słowa jej mogliby wypisać na cokole niejed
nego pomnika wzniesionego na cześć boha
tera.

Kretschmer mógłby wiele jeszcze powie
dzieć o tym straszliwym Dajmonjonie, cha
rakteryzującym ludzi genialnych. Bismarck 
przeszedł do historji, jako wzór germań
skiego rębajły, brutala, cynika, człowieka 
o żelaznej woli. A  oto jak on sam o sobie mó
wi do malarza, który go portretuje: —  „Nie, 
powiada Bismarck, moja bezwzględność fest 
przyswojona. Cały składam się z nerwów i 
to do tego stopnia, że opanowanie się jest je- 
'dynem zadaniem mego życia” . Był, jak wia
domo, neurastenikiem, genjuszem, którego 
siłę woli podniecała jego słabość nerwowa. 
„Biedny, chory robaczek?’ —  tak go nazywała 
zona, gdyż często zapadał na przemęczenie 
nerwowe, na reumatyzmy, zaziębienia, ner
wobóle.

A  przecież przy wszystkich swoich ce
chach przykrych, męczących, Piłsudski był 
tak kochany, tak uwielbiany przez bliskich, 
że jeden jego uśmiech potrafił im wynagro
dzić wszystkie doznane przykrości. Gen. 
Składkowski ze wzruszeniem każdy taki uś
miech Marszałka cytuje, nie tylko dlatego, 
że uśmiech len był nagrodą za zasługi, lecz 
—  głównie zresztą —  dlatego, że dowodził 
on, iż Marszałek czuje się dobrze, jest w da
nej chwili szczęśliwy, że oto udało się na usta 
jego uśmiech ten wywołać.

Oczywiście w tym stosunku podwładnych 
do Marszałka, jest jakiś metafizyczny kult, 
zupełnie zrozumiały dla tych, co Marszałka 
znali i stykali się z nim. Kult taki, jaki wy
znawali . asceci, anachoreci, świeci męczen
nicy. B Y Ł DLA NICH U PERSON i Ł l  K O 
W ANĄ IDEA.

Są w tej książce strony tak przejmujące 
w swojej nagości absolutnego flagellantyzmu, 
ekshibicjonizmu moralnego, pokory na mia
rę świętych pańskich, że nie można się dzi
wić, że wielu ludzi tego pojąć nie jest w sta
nie. Jakto! —  wołają —  minister, generał, 
dygnitarz pozwala się besztać, jak smarkacz!

Nie podzielam tych głosów. Nie zgadzam 
się z niemi. Rozumiem te stronice ociekają
ce jeszcze łzami po świeżej stracie Wodza,

*) Sławoj Składkowski: „Strzępy meldunków'*, 
II  nakład. Warszawa 1936. Instytut badania najnow
szej historji Polsku

pisane bólem tak wielkim, że żadne tu pozory, 
względy, incompatibilia grać ine mogły naj
mniejszej roli. Nic w nich autorytet Wodza 
nie postradał. Przeciwnie, zaszczyt przyno
szą pisarzowi, który o Człowieku pisał —  
jak... człowiek. *Generał Felicjan Sławoj-Składkowski 
był jednym z najbliższych z otoczenia Mar
szałka. Po roku 1926-tym —  długoletni mini
ster spraw wewnętrznych. Stąd przeszedł na 
wysokie stanowisko do Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. W Polsce niepodległej widział 
się z Piłsudskim przeszło ISO razy. Te spot
kania na gorąco notował, zanisywał każde za
słyszane słówko. Oto raporty, z których skła
da się książka. Nie wszystkie słowa i rozmo
wy mogły tu się zmieścić. Wiele z nich stano
wi tajemnicę państwową i te autor musial 
zataić. Ale i to co dał, wystarczy, żeby pla
stycznie uwydatnić nam psychologiczny kon
terfekt Wodza.

Audjencje u Marszałka —  nawet jego 
najbliższych —  nigdy nie trwały długo. Ra
port, rozkaz i „abszyt” . Żadnego gadulstwa, 
żadnych nieproszonych uwag, rad czy uspra
wiedliwień. Niedawno odbył się w Łodzi od
czyt mjr. M. B. Lepeckiego o Marszałku Pił
sudskim (ten człowiek musi mieć kopalnię 
wiadomości z życia Marszałka!). Nie byłem 
na nim, ale leży przedemną sprawozdanie w 
jednej z łódzkich gazet. Oto w jakich okolicz
nościach obmyślał Marszalek rozmowy ze 
swoimi ministrami:

„Dużo palił, rozbierał się powoli i wreszcie koło 
czwartej położył się. Nie kładłem się — powutda mjr, 
Lepecki — przed Marszałkiem, chociaż nieraz do żwi- 
tu trzeba było czuwać. — Zdaje się, że Marszałek za
sypia. Leży już w swojej ulubionej pozycji: wsparty i 
ręką o nocny stolik i z płową na blacie stolika. To znsk, I 
że niedługo zaśnie. Ale Marszałek nagle jakby się ocknął: 
„Trzeba jutro zawołać Becka/" Potem doda je: po
obiedzie niech przyjdzie Kasprzycki". Ustalania termi
nów Marszalek nie znosił". i* I

Wspomnienia Sławoja Składkowskiego 
sięgają początku roku 1918. Generał pełnił 
obowiązki szefa sztabu przu komendzie okrę
gu wojskowego Będzin w Zagłębiu Dąbrów- | 
skiem. Odtąd współpraca jeąo z Marszał- l 
kiem staje się coraz bliższa. W r. 1923 wozi 
Marszałkowi lekarstwo do Sulejówka. Mel- , 
dunek. „Komendant aż się za boki złapał na- [ 
skutek mego głośnego raportu i, podając mi

łF ZW IERCIADLE P R A S Y  NIEM IECKIEJ

„Polska wznawia tradycje jagiellońskie”
W prasie niemieckiej ukazał się ostatnio 

szereg artykułów, poświęconych sytuacji 
wewnętrzno - politycznej i gospodarczej w 
Polsce, oraz zamierzeniom rządu premiera 
K ością łkows ki ego i sposobu ich realizacji.

„Berliner Tageblatt" w nr. 153 zamiesz- 
cza artykuł p. t. „Problemy Polski'*, w któ
rym autor, po obszernym wstępie, poświęco
nym osobie premjera Kościałkowskiego i cha
rakterystyce jego postaci na tle ogólnej sy
tuacji w obozie pomajowym, omawia zada
nia obecnego rządu polskiego.

Zdaniem autora artykułu przed rządem 
polskim stają cztery zasadn cze problemy, z 
których każdy posiada głębokie znaczenie 
dla dalszego rozwoju życia wew-nętrzno-pań
stwowego w Polsce. Są to: uzdrowienie go
spodarki państwowej i prywatnej, przyjście 
z pomocą ludności wiejskiej i zreorganizowa
nie życia wewnętrzno-polit ycznego. Przed 
czterema miesiącami, pisze autor, rząd pre
mjera Kościałkowskiego zaatakował równo
cześnie te cztery zasadnicze problemy, które 
się o siebie zazębiają i ściśle ze sobą łączą. 
Półtoraroczny termin w yznaczył sobie rząd 
dla rozwiązania dwuch pierwszych z tych  
problemów, a już dzisiaj można stwierdzić, 
że termin len będzie dotrzym any, o ile oczy
wiście nowe, a poza granicami Polski po
wstałe okoliczności natury międzynarodowej 
tego pierwotnego planu nie obalą.

W szybkiem tempie wprowadził rząd 
przepisy prawne, mające na celu stabilizacje 
gospodarki państwa. Dodatni wynik jeb bvł 
natychmiastowy. Główne założenie wicepre
miera gospodarczego min. Kwiatkowskiego, 
polegające na uporządkowaniu gospodarki 
państwowej bez uciekania sie do wewnętrz
nej pożyczki, założenia które powinny umo
żliwić uzdrowienie gospodarki narodowej — 
były już bliskie swej realizacji. Jednakże za
ledwie wicepremier Kwiatkowski zdążył za
rejestrować pierwsze dodatnie wyniki swej 
akcji, europejski wyścig zbrojeń w ytworzy! 
nowa sytuację. Zwykłe środki budżetowe nie 
wystarczają już, w ostatnio wytworzonej 
sytuacji, do utrzymania siły obronnej Polski 
na odpowiednim poziomie — nowe środki 
musza zostać w  tym  celu uruchomione. Po 
staw:ło to gospodarkę polską, a z nią i rząd 
przed nowem zagadnieniem: znalezienia 
środków na pokrycia wydatków koniecz
nych dla przeprowadzenia zbrojeń. Tutaj 
powstaje pytanie, czy szukać środków tych 

należy w pożyczce wrewnętrznej czy zagra

rękę, zawołał przedrzeźniając mój głos: 
„Składkowski, melduję —  hu-hu i hu! zawsze 
tacy zostaliście!”

W jakiej formie odbywało się mianowa
nie ministrów?

„Pan Marszalek przyjął mnie w narożnym salo
niku, leżącym od strony tarasu za dużym salonem, któ
ry znalem z dawnych meldować się u Komendanta. 
Wygląd Pana Marszalka przedstawiał się dobrze. Ubra
ny był Komendant w kurtkę strzelecką bez oznak »' sie
dział za owalnym stołem w rogu pokoju, stawiając pa
sjansa Pierwszy to raz od czasów brygadowych widzia
łem Komendanta w zwykłych warunkach bytowania, bez 
oficjalnego otoczenia, to też dowód tego zaufania roz
rzewnił mnie, oraz, wyznaję, nawet mi pochlebił. Pan 
Marszałek podał mi rękę nad stołem, wskazał ręką 
krzesło i powiedział bez wstępów: „No więc, zostanie
cie ministrem spraw wewnętrznych, bo Młodzianowski 
nie chce już dłużej pracować z tym... Sejmem"

Siedziałem cicho, czekając co Komendant powie 
dalej, gdy jednak milczał, patrząc mi badawcza w oczy, 
zwróciłem posłusznie uwagę, że z polityką dotychczas 
się nie stykałem, że są inni koledzy, znający ją lepiej.

Na to Pan Marszałek, Śmiejąc się i jakby przyzna
jąc mi rację, powiedział: „Nie potrzebna mi tu polityka. 
Wszyscy krzyczą, że jesteście — administrator, więc 
dlatego będziecie ministrem, Zameldujecie się « pana 
Bartla. No, dowidzenia!"

Tu Komendant, jakby znudzony tą rozmową, opu
ścił głowę i zaczął stawiać pasjansa, tui podając mi ręki 
na pożegnanie,

Taka audjencja —  Marszałek w zwykłej 
kurtce strzeleckiej, bez oznak, w rannych pan
toflach, stawiający pasjansa —  to szczyt ma
rzeń każdego oficera. Czasem poklepał no ra
mieniu, czasem powiedział generałowi „moje 
dziecko”  —  to znaczyło, że w dobrym humo
rze. Niech Bóg broni zato —  gali, munduru, 
orderów « „Panie Generale!”  Wtedy na gło
wy ministrów, generałów lał się „zimny, lodo
waty prysznic” .

' Zabieranie głosu, jeśli Marszałek o to nie 
prosił, było nietaktem. Jako szef Admini
stracji armji składa generał Składkowski ra
port o zmniejszeniu budżetu ministerstwa 
spraw wojskowych.

„Pan Marszałek każę podać tę sumę do prelimi
narza budżetowego, zmniejszając tym sposobem budżet 
nasz o St mil jonów w porównaniu z preliminarzem ro
ku ubiegłego.

Nastaje dłuższa chwila milczenia, po której Pan 
Marszałek mówi dobitnie: „To wszystko!"

— Czy mogę, Panie Marszałku, przedstawić jeszcze 
parę rzeczy t “ — zapytałem.

Komendant, podnosząc nagle głos: „— Nic!! — 
panie!"

Szybko kłaniam się i wychodzę, rozumiejąc, że roz-

nicznej? Odpowiednia pożyczka zagraniczna 
mogłaby rozwiązać oczywiście sprawę rady
kalnie, przynajmniej na czas dłuższy. W ra
zie jednakże, gdyby się nie udało rządowi 
pobkiemu uzyskać takiej pożyczki w naj
bliższym czasie, zostałby on zmuszony uciec 
się ło rozpisania pożyczki wewnętrznej. Już 
dzisiaj można stwierdzić, że rozpisanie po
życzki wewnętrznej na cele wzmocnienia 
armji polskiej, dałoby dobre, a może nawet 
w yjątkow o świetne wyniki. Jednukże w 
obecnej sytuacji gospodarczej Polski sumy 
otrzymane drogą pożyczki wewnętrznej by
łyby w każdym razie mniejsze od sum, które 
uzyskać możnaby z pożyczki zagranicznej. 
Przedewszystkiem jednak zaciągnięcie po
życzki wewnętrznej byłoby uczynieniem te
go samego kroku, który zdaniem wicepre
miera Kwiatkowskiego, w poprzednich la
tach przeszkodził uzdrowieniu polskiego ży
cia -ospodarczego, przez zużycie znacznej 
części wolnego kapitału obiegowego dla ce
lów gospodarki państwowej. Od dalszego 
rozwoju sytuacji europejskiej zależeć będzie 
rozw ązanie tego zagadnienia, a z nim razem 
i najbliższa przyszłość polskiej gospodarki 
Lkansowej.

Z zagadnieniem uzdrowienia gospodar
czego w kraju łączy się ściśle zagadnienie 
uzdrowienia polskiego rolnictwa. Rolnictwu, 
a przedewszystkiem ciężkiej sytuacji, w ja
kiej znajdują się szerokie masy chłopskie, 
poświęca premjer Kościalkowski specjalną 
uwagę, zdając sobie sprawę, że od przyszło
ści mas chłopskich zależy bezpośrednio przy
szłość Polski. Ale nietylko dobrobyt mate
rialny ludności rolniczej jest przedmiotem 
starań rządu. Poza dążeniem do poprawy 
bytu ludności wiejskiej, drogą gospodarczych 
zarządzeń i drogą uproszczenia przebudowa
nej machiny administracyjnej, prowadzi 
rząd polski na szeroka skalę zakrojona akcję, 
mająca na celu obudzenie w  masach w iej
skich poczucia obywatelskiego. Premier Ko
ścią,kowski wychodzi tu — zdaniem autora 
artykułu — i  założenia, że Polska, grunicząca 
z dwoma sąsiadami o wyraźi.em obliczu po- 
Ltycznem. musi im przeciwstawić sw ój w ła
sny odrębny. ostro zarysowany światopogląd 
polityczny. Światopogląd ten musi znaleźć 
swe oparcie w masach chłopskich.

W związku z tym problemem stoi zagad" 
nienie nowej organizacji żvcia wewnętrzno- 
politycznego w Polsce. Po rozwiązaniu partji 
rządowej i wobec pozbawienia głównego po

gniewałem Pana Marszałka moją chęcią ^meldowania".
O podaniu ręki — mowy niema.
Komendant na początku meldunku mówił mi per 

,jcy“ , a skończył nagle wyrazem „panie", co zawsze 
nie wróży nic dobrego, a tym razem jest wyrażnem uka
raniem mnie za nietakt, ośmielenie się zaproponowania 
^przedstawienia paru rzeczy", których Komendant me 
żądał ode mnie".

Jest u gen. Składkowskiego jedna scena, 
dowodząca, jakim, pasjonatem potrafił być 
Marszałek, jak przejmował się sprawami 
wojska. Chodziło o dodatki funkcyjne.

„Potem, przeglądając tablice, Pan Marszalek nie
zadowolony, mówi:

— „Jak to mógł robić intendentt! Przecie? I ł 
decyduje o uposażeniu wszystkich!"

Coś mnie skorciło, śeby powiedzieć:
„Panie Marszałku, to musiał do zatwierdzenia 

przygotować intendent, bo on przecież musi ohhc:yć, 
ile to wyniesie i on będzie te pieniądze wypłacał".

Nagłe Pan Marszałek zmienił się na twarzy i bi iąc 
ręką w papiery, zawołał w gniewie:

„Najlepiej zrób pan płatników dowódcami, wtedy 
będzie największy porządek!! — Ja pana każę ze scho
dów zrzucić!/"

Umilkłem przerażony, by Komendant nie dostał 
ataku apoplektycznego, tak silnie zaczerwienił się 
z gniewu".

Oto jak ten atak komentuje generał Skład
kowski:

„Cały czas, przeszło godzinę. Komendant irytował 
się na mnie, a i pożegnał się ze mną też niebardzo 
skawie.

Nie o to chodzi, że krzyczał.
Chodzi o to, że przy sklerozie, jaką ma Komendant,

boimy się bardzo powtórzenia się ataku apoplektycz
nego, który miał już przed paru laty, na szczęście m 
lekkiej bardzo formie.

Dlatego wszelkiemi możliwemi środkami staramy 
się Go nie rozgniewać. Ale, niestety, nie zawsze się to 
uda je".

Są w tej książce momenty dramatyczne 
o znaczeniu historycznem. Słynne otwarcie 
sesji sejmowej przez Marszałka w r. 1929, 
kiedy to w przedsionku seimn zebrali się ofi
cerowie, mający witać przybywającego h o- 
mendanta. Marszałek Daszyński oparł sig 
stanowczo otwarcia w tych warunkach sesji 
t zażądał, aby oficerowie opuścili gmach sej
mu. Ci znowu czuli sic dotknięci rozkazem. 
Rozmowa Marszałka Piłsudskiego z p. Da
szyńskim posiada momenty dramatyczne.

Ostatnie chwile Marszałka i śmierć opi
sane są z taką siłą uczucia, z taką dynamiką 
rozpaczy i miłości, że wywierają wrażenie 
wprost wstrząsające. Patetyczny w swej pro
stocie finał brzmi jak chorał cudowny, pełen 
chrześcijańskiej rezygnacji. Czyż można so
bie wyobrazić piękniejsze zakończenie, niż 
to jakie da je generał Składkowski. „ ó  icze 
nasz, któryś jest w niebiesiech. święA się imię 
Twoje, przyjdź Królestwo Twoje” .

Słowa najpiękniejszej modlitwy...
E. M. S.

la działania partyj opozycyjnych, które stra
ciły swe przedstawicielstwo w Sejmie, autor 
przypuszcza, iż powstanie już w niedalekiej 
przyszłości nowa organizacja, która jednakże 
nie będzie miała żadnych cech partji w daw- 
nem znaczeniu tego słowa, a będzie raczę ro
dzajem pomostu pom ędzv rządem a szero- 
kiemi masami przedewszystkiem ludności 
wiejskiej. &

W tym <a.-nvm mniej więcej czasie uka
zał sie w , Miinchner Neueste Nachrchten-  
artykuł poświęcony polskiei polityce we
wnętrznej, a w szczególności reformie ustro
ju wewnętrzno-politycznego. Autor artykułu 
podnosi, iż przeprowadzenie reformy życie 
państwowego w Polsce w oparciu o zasady 
nowej Konstytucji, jest glównem zadaniem 
rządu premjera Kościałkowskiego.

Powołując sie na mowę premjera, wy
głoszona w Sejmie w oołowie lutego r. b  ̂
autor stwierdza, że nowa konstytucja ie«t 
główna podporą wielkiego spadku po Mar
szałku Pilsudsk m. Tworzy ona trwałe i po- 
teżne ramy dla dalszego rozwoju państwa 
t życia politycznego. Zasada ta uznana bvć 
musi przez wszystkie siły polityczne w Pol
sce. etap „eksperymentowania"' ustrojowego 
bowiem został w  Polsce nieodwołalnie zakoń
czony i tak długo, jak utrzym a sie obecny 
ustrój w  Polsce, nie bedzie już żadnych dy-  
skusyj na tem aty konstytucyjne. Powrót do 
politycznych stosunków sprzed przewrotu 
majowego jest, zdaniem autora, całkowicie 
wykluczony.

*V dalszym cągu swych wywodów, 
przechodzi autor do tego, co nazvwa ..pro
blemem generacji" w Polsce. Stwierdza on, 
’/  przedstawiciele młodszej generacji, która 
już nie walczyła o niepodległość Pol«ki. któ
ra przvzwvcza ła sie uważać bvt państwowy 
Polski za coś samo przez sie zrozumiałego 
i dlatego szuka wewnętrznej treści żvcia 
państwowego — że nrzeds'awieiele tei gene
racji rzadko tylko i wyjątkowo zam ttia  
m arodaine stanowisko. Ci właśnie ludzie 
będą jednakże potrzebni
skiego światopoglądu

do stworzenia poi- 
»ń«twowego. który 

również i dla 
ia. Autor powo
lne już przemó- 
\skiego i ufrzy- 
wienie państwo- 
i rr> oparciu o ttłę 
» i społeczności. 

A. D.

posiadałby sile atro' 
obywateli obcego r 
luje się ponown 
wienie premjera 
mu je. że chodź; • 
mych tradycyt i. 
atrakcyjną polsi >
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PrzezwyciĘ2on'j
niedofićr

Jakkolwiek chwila bieżąca wynosi na po
wierzchnię zainteresowań publicznych w o- 
statnim czasie przedewszystkiem fakty z dzie 
dżiny polityki, nie ulega wątpliwości, że 
sprawy dla naszego ro-woju państwowego 
najdonioślejsze rozstrzygają się na płaszczyź
nie gospodarczej. Zarówno w polityce we
wnętrznej j . i zagranicznej leżą u podstaw 
zagadnienia gospodarcze; łączy się z niemi 
zarówno palący problemat wzmożenia naszej 
siły obronnej, jak i zmobilizowanie w no
wych formach sil społecznych, drzemiących 
dzisiaj, lub trwionionych przez odśrodkową 
agitację, wykorzystującą niezadowolenie, spo
wodowane trapiącym nas niedostatkiem.

Dzie:. wczorajszy przyniósł nam wyda
rzenie, które opinję zwróciło znów ku kwe- 
stjom ekonomicznym. Opublikowano zamknię
cia rachunkowe za miesiąc marzec, stwier
dzające, że w miesiącu tym d o c h o d y  s k a r 
bu p a ń s t w a  p r z e w y ż s z y ły  o 600,000 
zł. w y d a t k i  b u d ż e to w e . Poraź pierwszy 
od lat sześciu zamknięto miesięczny obrachu
nek skarbu saldem dodatniem, poraź pierw
szy od 70 miesięcy pojawiła się nadwyżka 
dochodów. Dalecy jesteśmy, oczywiście, od 
przeceniania tego faktu, od upatrywania w 
nim dowodu, że kryzys minął. Równie nie
właściwe jednak, sądzimy, byłoby bagateli
zowanie tego wyniku, osiągniętego kosztem  
ogromnego wysiłku rządu i społeczeństwa. 
iWynżk marcowej gospodarki skarbowej o 
tyle uprawnia do pewnego optymizmu co do 
utrwalenia osiągniętej równowagi budżetu, że 
zespól środków nadzwyczajnych, uruchomio
nych przez rząd dla zwalczenia deficytu, po
czyna działać w pełr.i dopiero od początku 
nowego roku gospodarczego, tj. od dnia 1 
bm. Nie można też pomijać milczeniem faktu, 
że zniknięcie — oby już trwałe — niedoboru 
w gospodarce państwowej obserwujemy już 
po upływie pierwszych miesięcy z  dwulet
niego terminu, który zakreślił sobie rząd dla 
uzdrowienia skarbu przy pomocy, środków 
nadzwyczajny, -li.

Przyjmując z pewną dozą optymizmu, że 
rówmow âga budżetowa jest już osiągnięta i 
delieyl należy do niepowrotnej przeszłości, 
nie ir.ożm jednak uważać dzieła położenia 
podstaw pod odbudowę gospodarczą za do
konane. Zrównoważenie budżetu jest lego 
uzdrowienia podstawowym warunkiem, wła
ściwy proces lekonw-alescencji ekonomicznej 
odbyć się jednak musi w d z i e d z i n i e  p ro 
d u k c j i .  Sięgnijmy do świeżo opublikowa
nych wskaźników Instytutu badania konjunk- 
tur; w październiku 1935 (a więc w mie
siącu bezpośrednio poprzedzającym zarządze
nia gospodarcze obecnego gabinetu), wskaź
nik produkcji przemysłowej (z wyelimino
waniem sezonowości) wynosił 67,1 wobec 68,6

'ut\m 1936 (1928 =  100). Pównolegle rosło 
■udnienie w przemyśle, podnosząc się w 

i aw iar.ym okresie z 539,000 do 562,000 w 
idniu 1935 i 550,000 w styczniu 1936, osią- 
ąc tern samem przeciętny poziom z r.
11. Jest to p o p r ą  w a n ie w ą t p l iw a ,  
zakże nie można uznać jej za decydującą, 
jbardziej miarodajne dla przebiegu kon- 
iktury są zmiany w produkcji surowców 
dttawowych dla inwestycyj. Omawiane zaś 
ywienie zanotowano głównie w przemy-

:• ich przetwórczych, które tylko drogą po- 
rednią odczuwają wahania zwyżki lub zniż- 
, jakkolwiek również i wakaźnik tak ty-

1 >wy, Jak produkcja żelaza, podniósł się w 
ągu ostatnich czterech miesięcy o 1,4 punktu, 

pozostając jednak niższym o 3,5 od wskaź
nika ogólnego wytwórczości przemysłowej. 

Nic uległa również wyraźniejszemu zmniej
szeniu rozpiętość cen produktów rolnych i 
przenr siowych. Przymknięcie sławnych „no- 
życ“ pozostaje nadal zagadnieniem czekają- 
cem na rozwiązanie i jednem z najistotniej
szych dla wydżwignięda naszego gospodar
stwa na wyższy poziom. i

Konkludując zatem stwierdzić trzeba, że 
przeprowadzona przez rząd zniżka cen su
rowców skartelizowanych (z 83,2 w paździer
niku do 76,4 w lutym) spowodowała wpraw
dzie pewne ożywienie w produkcji, zbyt małe 
jednak, by wyzwolić siły samoczynnie dzia
łającej poprawy. Dalsze, konsekwentne prze
prowadzanie deflacji winno zatem wyrażać 
się przedewszystkiem w rygorystycznej poli- 
ty ce oszczędności budżetowych, w zmniejsza
niu obciążeń skarbowych i usuwaniu pęt re- 
glamentacj’ życia gospodarczego, bowiem prze 
mysi, a przynajmniej jego część, stoi — jak się 
zdc.je — u kresu możliwości zniżania cen. Po
zytywny zaś wysiłek polityki gospodarczej 
winien być skierowany z calem napięciem 
w l.ierunku p o d w y ż s z e n i a  z d o ln o ś c i  
k o n s u m c y j n e j w s i  i -yferania zazna
czającego się ożywienia w przemyśle. Na
leży również d e f i n i t y w n i e  r o z w ią z a ć  
k w e s t j ę  o d d łu ż e n ia  r o ln ic t w a ,  by 
wreszc!"' wprowadzić je na rynek ja
ko konsument^. Jeśli obciążenia spo
łeczeństwa i cnergja rządu mają dać oczeki
wane wyniki, równolegle do zrównywania po
zostały 'i jeszcze przerostów, należy realizo
wać drugą, r.ic sformułowaną joszcze dokład-

omby zniecierpliwienia 
pękają nad Lemanem

GENEWA, 10. IV. —- Wczorajsze posie
dzenie kocn'tetu 13-tu ni*ało burzliwy orze* 
bi'eg. W czasie chaotycznej dyskusji na temat, 
czy komitet 13-tu jest kompetentny do bada
nia sposobu prowadzenia wojny w Abisynji, 
min. Flandin oświadczy! w pewnej chwil) pod- 
nłe onym głosem, że ma dosyć platonicznych 
stwierdzeń Liei Narodów co do naruszania 
traktatów, za którcmi nie idą zarządzenia wy 
konawcze.

Uchwalono wkońcu zwróc’ć się do stron 
walczących z apelem o humanitarne prowa
dzenie wojny.

Druga sensacja wczorajsza był rzekomy 
wywiad z min. Fland:nem, jaki zamieścił lon
dyński „Daily Telegranh". W wywiadzie tym 
przypisano min. Fland‘n‘owi słowa następują* 
ce: „Gdyby Niemcy naruszyły art. 42 trak
tatu wersalskiego, wznosząc fortyfikacje w 
strefie nadreńskiei, to Francja mogłaby s«ę 
zdecydować na okupację zagłębia Saary. co 
zresztą należało już uczyn*ć po 7 marca".

W  kuluarach Ligi Narodów Fland-n za
przeczył jednak, jakoby tak sie wyraz*! Skąd 
inąd wszakże utrzymują się wersje, że min. 
Fland*n oświadczyć miał Edenowi, Jż Francja 
zastrzega sob’e swobodę zastosowania sąnk* 
cvi gospodarczych i finansowych wobec N’e* 
miec na wypadek, gdyby przystąpiły do bu
dowy fortyfkacyj w stref'e "ądreńskiej.

P a r y ż , 10. 4. — Opinja francuska e 
niezadowoleniem i rozdrażnieniem omawia o-

* —̂i i
Dwa miljardy zł w ciągu dwóch lat

na uzupełnienie siły obronnej Rzeczypospolitej
WARSZAWA, 10. IV . Na ostatniem posie

dzeniu Rady ministrów rząd podjął prace, mające 
na celu uzyskanie poważniejszych źródeł, umo
żliwiających wzmożenie siły zbrojnej państwa 
przez stworzenie specjalnego funduszu pod na
zwą „Fundusz obrony narodowej".

Jest rzeczą zrozumnaią, że zakres potrzeb 
w tej dziedzinie jest tak znaczny, że wyklucza 
zdobycie potrzebnych środków droga zbierania 
datków i ofiar indywidualnych, jakie mogą wpły 
nąć ze strony społeczeństwa.

„Fundusz obrony narodowej" ma na celu n- 
płynnienie majątku, będącego w zarządzie woj
ska w tvcb wypadkach ,gdy to stwarza możli
wość osiągnięcia poważniejszych wpływów. Wo
bec tego „Fundusz obrony narodowej"* nfe po- 
deimie akcji zbiórek, dary indywidualne nato
miast mogą być składane nie do Funduszu obro
ny narodowej, lecz przeznaczane na poszczegól
ne cele konkretne, jak np. łódź podwodna itp.

„D ekre ty  P  .Prezydenta R. P. o „Funduszu o- 
brOny narodowej" są pierwszym etapem na dro
dze mobilizowania niezbędnych dla obrony Pań
stwa środków.

Jeden z dzienn*ków stołecznych opatruje 
powyższe uwagi następującym charaktery
stycznym komentarzem:

„Porównując wydatki naszych Sąsiadów

WŁOSI BUDUJĄ DROGI W ABISYNJI

Przy pomocy tubylczego elementu robotniczego i  nowoczesnych walców, cywilizują Włosi Abisynję, 
przecinając ją siecią dróg.

niej, część programu rządowego czyli a k ty  wi 
z o w a ć  ż y c i e  g o s p o d a r c z e .  Osiągnięta 
w ostatnim miesiącu równo waga budżetowa — 
jeśli tylko zostanie utrzymana — odciąży 
rynek kredytowy z zaspakajania potrzeb skar
bu państwa. Zliberalizowanie polityld kredy
towej Ranku Polskiego i innych, pozostają
cych pod wpływem rządu, instytucyj finanso
wych, winno być dokonane bez zwłoki, dlc 
wzmożenia tych bodźców ożywienia, które — 
wprawdzie skibo — ale jednak wyraźnie prze
jawiają się w przemyśle. Zwyżkowy ruch cen

becny stan genewskich rozmów dyplomatycz
nych a Szczególnie ostro ocenia taktykę de
legacji angielskiej, a przedewszystkiem min. 
Edena, uważając że cale swoje zainteresowa
nie poświęca on zatargowi włosko - abisyń- 
skiemu. Zapowiedź ministra Edena, iż w ra
zie dalszego trwu-.:.. wojny w Afryce, Anglja 
zastrzega sobie wolną rękę w wyborze dal
szych środków w stosunku do Wioch, wy
wołała w Paryżu wrażenie niemal alarmu
jące.

Oskarża się stronę angielską, iż nie chce 
nadal zrozumieć zupełnie ani argumentów 
francuskich, ani położenia Francji. Argumen
ty’ te, popierane przez większość prasy, wy
kazują, iż zagadnienie nicirieckie kryje w 
sobie znacznie większe niebezpieczeństwo dla 
Europy, niż zatarg włosko-abisyński.

S t a n o w is k o  r z ą d u  w ło s k ie g o  
w  s p r a w ie  g a z ó w  t r o j ą c y c h

R zym , 10. 4. — Tutejsze kola półurzę- 
dowc oświadczają, że rząd wioski gotów jest 
dostarczyć wyjaśnień, dotyczących sprawy u- 
żj wania gazów trojących w wojnie wlosko- 
abisyński tylko nie wobec komitetu 13-stu 
ale wobec zarządu międzynarodowego Czer
wonego Krzyża, który ze względu na auto
rytet daje należytą gwarancję bezbronności 
i apolityczncóci.

na zbrojenia, łatwo dojść do wniosku, że ar
mia polska potrzebuje na dozbrojenie, poza 
normalnym budżetem M. S. W., przeszło dwa 
miljardy złotych. I to na przestrzeń* dwu naj
wyżej trzech lat, boć wtedy N*emcy kończa 
swój program wielkich zbrojeń. Jeżeli do te
go czasu nie dozbroimy swej armji proporcja 
s*ł militarnych Polski i Niemiec jeszcze bar
dziej przesunie się na korzyść preżnej Rzeszy. 
Dlatego bardzo ważkie jest nytanie, czv su* 
my, które będą płynąć ze sprzedaży terenów 
wojskowych i z dotacyj skarbu na Fundusz 
obrony narodowej, wystarczą na dozbro-en*e 
naszej armjl.

Zresztą dozhrojen*e armji — choć to naj- 
^ażnfejsze żądanie doby bieżacei — jest tyl
ko iednym z czynników budowy wielkiej 
Polski, zdolnet do życia > przeciwstawienia 
s*e wojowniczym sąsiadom. Siła armji w du
żej mierze zależy od potencjału przem^słowe- 
go. zatrudnienia — masy bezrobotnych, do
stosowania produkcji rolnictwa do nofrzeb 
obrony, rozbudowy szos. autostrad i Iin*j ko
lejowych. Nowoczesna armia nojska musi s’ę 
oprzeć o przebudowany gospodarczo i cywili
zacyjnie kraj, inaczej zawiśnie w próżn*"

na rynkach zagranicznych pozwala też wiązać 
skromno przynajmniej nadzieje z możliwem 
zwiększeniem naszego wywozu, lub raczej z 
przebudowaniem go z deficytowego, głodo
wego na opłacający przynajmniej bieżące ko
szty wytwarzania.

Jesteśmy jeszcze da!:;y od decydującej 
poprawy. Chwila obecna rokuje jednak wi
doki dalszej st-paiowej zwyżki konjunktury. 
Nie powinniśmy tej szansy utracić.

S t. W’r .
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PROWOKACJE
GDAŃSK, 10. IV. — Z okazji objęcia u* 

rzędowania nowomianowany prezydent poli_ 
cji gdańskiej, Bethke wygłosił przemów'e‘.ue, 
w którem wzywał podwładnych sob*e urzęd- 
n ków i funkcjonarjuszów pol*cj( oraz ludność 
Gdańska do wytrwałej i wzmożonej pracy 
na rzecz powrotu wolnego miasta do wspólnej 
ojczyzny, Rzeszy niemieckiej.

Prezydent policji Bethke zapowiedział, iż 
urzeczywistnienie hasła „Zuriick zum Reich" 
w odnies:en‘u do Gdańska jest już niedalekie.

GDAŃSK, 10. IV. — W pociągach iadą- 
cych przez Gdańsk z jednej stacji polsk*ei do 
drugiej urzędnicy celn* Wolnego M'asta prze
prowadzają ostatn;o rewizje bagażów oraz re 
wizje dewizowe wśród pasażerów.

Fakt te** doprowadził ostatnio do scysj*. 
ponieważ w pociągu nr 417 wskutek zażale
nia podróżnych, konduktur poc;ągu zabronił 
celnikom gdańsk*tn n'czem nieuzasadnionego 
kontrolowania ł rewizji.

Kredyty na zatrudnienie 
małorolnych i bezrolnych

Niezależnie od sum przeznaczonych w tegorocz
nym budżecie Funduszu Pracy na roboty publiczne 
— Fundusz Pracv otrzymał dodatkowy kredyt w 
wysokości 4 5flO.tvs zi przeznaczony przedewszyst
kiem na zatrudnienie małorolnych i bezrolnych na 
robotach wodno-melioracyjnych

Z kredytu tego przyznano: na roboty na terenie 
województwa warszawskiego 380 tys zt; łódzkiego — 
380 tvr; kieleckiego 80 tys; lubelskiego — 550 tys; 
białostockiego — 500 tys; wileńskiego — 210 tvs; no
wogrodzkiego — 280 tvs; poleskiego — 300 tys; wo
łyńskiego — 390 tys; tarnopolskiego — 100 tvs; sta
nisławowskiego — 140 tys: lwowskiego — 430 tys; 
krakowskiego — 500 tys; poznańskiego — ISO tys i 
województwa pomorskiego — 200 tvs złotych

Na robotach wodno-meljoracvjnvch pracować bę 
dą również junacy w ilości 2100; niezależnie jednak 
od kredytu przeznaczonego na zatrudnienie małorol
nych i bezrolnych lecz opłacani z sum preliminowa
nych przez Fundusz Pracy na zatrudnienie bezrobot
nej młodzieży

Gdy spadną maski 
ze szpiegów i prowokatorów

WARSZAWA, 10. IV. — Jedna z agencyj 
poda je wiadomość jakoby zakończono już o* 
pracowanie listy prowokatorów i konfidentów 
rosyjskiej .Ochrany” na ziemiach b. zaboru ro- 
syjskiego oraz konfidentów niemieckiej „Feld- 
polizei” z czasów okupacji.

Listę tę odtworzono na podstawie tajnych 
aktów policyjnych byłych zaborców i nieba
wem ma ona być ogłoszona w formie n*eof'- 
cjalnej * obejmować będizie zarówno właściwie 
naz\v*ska jak pseudominmy, z których szp-e- 
dzy korzystali. Lista obejmuje około 300 na
zwisk, z których kilkanaście należy do osób 
jeszcze żyjacych na z^nrach polskich.

Wymieniony będzie również prowokator 
rosyjski Harewicz, który parę miesięcy temu w 
tajemniczych okolicznościach został uprowa
dzony z mieszkania i zastrzelony w lesie pod 
Żyrardowem.

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH.
M*n*ster skarbu, wicepremjer inż. E. 

Kwiatkowski przeznaczył zamiast życzeń 
świątecznych 150 zt na rzecz komitetu „Osie
dla" oa cele opiek* nad dziećmi bezdomnych 
bezrobotnych.

WYCIECZKA PROFESORÓW 
RUMUŃSKICH.

Z Krakowa donosi (PAT.): Bawiąca w 
Krakowie wycieczka rumuńska profesorów 
uniwersytetu w Bukareszcie pod przewodn’c- 
twem prof. dr. K'ritescu odwiedzha wczoraj 
sarkofag Marszalka Józefa Piłsudskiego na 
Wawelu, poczem zwiedziła zabytki ni'asta — 
Goście rumuńscy po zwiedzen*u salin w Wie
liczce udadzą się do Zakopanego.

DYSKUSJA NAD BEZROBOCIEM 
W SEJMIE.

Z Warszawy doooszą; W dniu onęgdaj- 
szym obradowała parlamentarna grupa pracy. 
W obradach wzięło udział 23 posłów i senato
rów, przedstawiciel ministerstwa opieki spo
łecznej, biura ekonomicznego rady ministrów, 
delegatka międzynarodowego biura pracy p. 
Sokalowa j przedstawiciele Funduszu pracy,

W referatach i w dyskusij przedstawiono 
stan i program walki z bezrobociem jako niedo
stateczny i nieskuteczny.

W wyniku dyskusji specjalna komisja 
pod przewodnictwem sen. Bobrowskiego ma 
opracować na posiedzeniu w dniu 22 kwietnia 
wnioski, które będą podstawą dyskusji na ple 
num sejmu.

KONWENCJA KONSULARNA POLSKO* 
WĘGIERSKA.

Z Warszawy do**osj (PAT.): Dnia 8 bin. 
“ kończono dwutygodmowe rokowania w 
sprawie zawarcia konwencji konsularnej oraz 
umowy ekstradycyjnej miedzy Polska a Wę- 
gram*.

Konwencję konsularną parafowali ze stro
ny polskiej naczelnik wydz:ału w MSZ., dr. 
Adamkiewicz, ze strony w?giersk*ej zaś rad
ca ministerstwa spr. zagr. Szondy. Urnowe 
ekstradycyjną parafował: z3 strony polskiej 
prokurator dr. Beckerma”. kierown*k wydzia
łu prawa międzynarodowego w.ministerstwie 
sprawiedhwości, ze strony węgierskiej radca 
Szondy
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Bezładna ucieczka armii abisyflskiei
Partyzanci abisyńscy atakują wojska negusa

ASMARA. 10. IV. — Z włoskiej kwatery 
głównej donoszą o dalszym pościgu armji wio 
sklei za znajdującą s’ę w bezładnym odwro* 
c’e armją ab;syńską. Oddziały partyzanckie 
szczepów Gebo Gallas > Gaja Gaiłaś za lak o 
wały w pobliżu m’ejscowości Skoarau woj
ska rasa Getaszu. Partyzanci mieli zab'ć 2,000 
Abisyńczyków, przyczem zdobyli 500 karabi

nów. Ras Getaszu ma być śm’ertelnie ranny. 
Jest on szwagrem rasa Seiuma i był swego 
czasu posłem ab:syńskim w Paryżu.

Wojska włoskie umocniły s«ę na wiel* 
kiem płaskowzgórzu, oddzielającym Gondar 
od jez}ora Tana. W Gondarze zbudowano lot
nisko. które już a^daje się do użytku mniej
szych samolotów

Włosi zapowiadają zakończenie wojny 
w ciągu kilku tygodni

A sm a r  a, 10. 4. — Ma f-oncie północ
nym według urzędowego komunikatu marszał
ka Badoglio, ożywiony akcję prowadzili lot
nicy włoscy, ścigając przeciwnika i zaopa- 
trując w żywność wojska posuwające się w 
kierunku południowym.

Korespondent Reutera donosi, 'że w ocze
kiwaniu na decyzję o zawieszeniu działań wo- 
j e - r , ’ -r'- wojska włoskie maszerują dalej w

JV omłocie
Jeden z tygodników donosi, ie  niedawno 

toczył się w  1P arszawis proces asystenta poli
techniki, oskarżonego przez jednego z  dokto
rantów o plagjat. Mianowicie asystent miał 
wygłosić odczyt, oparty na pracy doktorskiej 
oskarżyciela. Na przewodzie sądowym wyjaśni
ło się, że prelegent plagjatu nie popełnił, o co 
zresztą mniejsza, gdyż proces był ciekawy 
z innego względu.

Oto, w  toku rozprawy, profesor owego 
doktoranta wyjaśnił, że praca była niewiele 
warta, zasadniczo błędna, lecz autorowi udzie
lono za nią dyplomu, gdyż wzięto pod uwagę: 
..rok żmudnej nracy, którą autor w  tym  celu 
poświęcił". Krótko mówiąc —  dyplom za 
ILOŚĆ pracy, bez uwzględnienia jej JAKO
ŚCI. Może jeszcze wprowadzić dyplomy „za 
wysługę łat" dla „wiecznych studentóuf*... By
łoby to nomim bardzo popularne w  pewnych 
kolach studenckich.

Obawiamy się jednak, że nauka polska 
nie wyszłoby na tern dobrze.

*
Przed dwoma dniami pod JPawrem rozbił 

się samolot szkolny RTVD S, a pilot, 21-letni 
uczeń 8-ej klasy, poniósł śmierć na miejscu.

Ol, jeden z dość częstych we wszystkich 
krajach wypadek lotniczy, nad którego opisem 
przejśćby można było do porządku dziennego, 
gdyby nie fakt, że wypadek zdarzył się na 
dziedzińcu rodzicielskiego domu zabitego pilo
ta i spowodowany był najwyraźniej przez bra
wurowe akrobacje, robione na niewielkiej wy
sokości.

Pobudki, które skłaniają młodych pilo
tów do lotów śmiałych, do latania akrobatycz
nego na oczach swoich najbliższych, są miarą 
pewnej dumy, że się już jest równy ptakom. 
A le wypowiedzieć się trzeba stanowczo przeciu, 
temu rodzajowi lotów. Dotychczas jeszcze pa
miętamy podobny wypadek w  poznańskiem. 
Mimo rygorów w  klubach młodzi adepci lotni
ctwa pozwalają sobie na „prywatne" rajdy i po 
pisy, pełne zbędnej brawury.

W ypadki tego rodzaju nie mogą się zda
rzać. Potrafiło położyć kres brawurze i  samo
woli młodych pilotów lotnictwo wojskowe, po
winno przeprowadzić odpowiednie rygory tak
że i lotnictwo sportowe. LPchodzi tu w  grę —  
poza ryzykiem życia młodzieży —  moment 
niekorzystnego echa, jakiem, w  opinji odbijają 
się wypadki tego rodzaju jak również niszcze
nie, a często zupełne rozbijanie aparatów, na
bywanych z funduszów społecznych.

Odwaga jest cnotą. 'Zbyteczna jednak bra
wura winna być jak najsurowiej karana, aż 
do odebrania prawa pilotażu i odpowiedzialno
ści materialnej włącznie.

Układ polsko-holenderski
Z Pragi donosi (PAT.): W czoraj zosta’ 

podpisany w Hadze przez min’stra spraxv za
granicznych Holandjj de Graeff 1 posła R. P 
Bab'ńsk'ego polsko-holenderski układ celny 
i kontyngentowy

Przebłyski rozsądku na Litwie
RYGA. 10. IV. — Z Kowna donoszą: W 

Ptewskich kołach politycznych znów zaczęto 
mówić o stosunkach między Polska a L'twą. 
Powodem_ ożywienia tego zainteresowania, 
jest ostatnia mowa prezydenta repubPki Sme- 
tony. który wypowiedzą! sję za możliwości 
nawiaząnia rokOwań z Polska w spraw’e unor 
mowania stosunków mniejszości lltewskiej w 
Polsce, a polskiej w L’twte.

Według jednej wersji, najlepsza drogą by 
loby pośrednictwo Anglfi. ewentualnie Fran
cji. Część dyplomatów litewsk*ch pragc’e 
rozmawiać z Polska w ramach Ligi Narodów 
Wreszcie grupa najsilniejsza opowiada się za 
rokowaqiam’ bezpośredn^em’. jak to już zr^sz 
ta miało miejsce w sprawie zawarcia umo
w y o t. zw. małym ruchu granicznym.

kierunku Dessje, nie spotykając się z żad
nym oporem ze strony Abisyńczyków, którzy 
rozproszyli się, ale niewątpliwie podzieleni 
na grupy, atakować będą Włochów na tyłach 
i przecinać linje komunikacyjne, coraz bar
dziej wydłużone i przez to coraz bardziej 
narażone na niebezpieczeństwo.

Wojska włoskie posuwają się naprzód 
tak szybko, iż zaopatrzenie ich może odbywać

’ się wyłącznie z pomocą spadochronów z ży
wnością, zrzucanych z samolotów tak, jak tc 
odbywał o Ję  pod Makalle. (PAT)

RZYM. 10 IV. — Włosk'e koła m>arodaj 
ne wyrażają opinję. że operacie wojenne w 
Afryce wschodniej mogą być z a k o ń c z ę  w 
ciągu kilku najbliższych tygodni. Wszelka po
moc moralna lub materjalna, udzielona Ab>- 
synji może okres ten przedłużyć, ale w n'- 
czem nie zniienj ostatecznych wyników kam-
panT!. „  •C zy zb y ?

LONDYN 10. IV. — Dr. Broplul — I r  
'acidczyk. który stał na czele Czerwonego 
Krzyża absyńskiego na froncie północnym, 
a obecnie bawi w Londynie, oświadczył a 
gcncji Reutera:

Włosi nigdy n'e dojdą do Add's Abebv. 
Okres ciężkich doświadczeń przyjdzie dla 
nich w okres e deszczów. Nie będą w stanie 
zaopatrywać swoich pozycyi. wysuniętych na
przód i jestem przekonany, że w tym okre
sie poniosą cieźk e straty. (PAT.)

Anglja
panowania

nie odda bez walki 
na morzu Sródziemnem

Wszędzie budują Anglicy bazy morskie, lotnicze i fortyfikacje
R zym , 10. 4. — Londyński korespon

dent „Tribuny“ donosi, że w pewnych kolach 
angielskich uwaga sł. Ł tona jest przedewszy- 
stkicm na morzu Sródziemnem. Wyrazem 
tych zainteresowań, które r.c'rcd’ owują się 
w adminktra ji, jest powołanie do życia spe
cjalnego urzędu, zorganizowanego na wzór 
załogi okrętu. Urząd ten, noszący hipotetycz
ną nazwę ok-ętu ,.President 4“, składa się z 
90 oficerów i znajduje się pod kierownictwem 
kontradmirała Leathama. Pracownicy tego u- 
rzędu doprowadzili do utworzenia kilku no
wych ufortyfikowanych baz na morzu Sró
dziemnem o: ->z wzmocnienia przystani, które 
mogą od jesieni ub. roku odpierać najbardziej 
gwałtowne ataki morskie i lotnicze. Przewi
dziana jest również budowa na morzu Sró
dziemnem jednej, lub kilku wielkich nowych 
baz morskich, położonych dalej od obcych

M gr. J . K u r p is z
Kpt dypl.

Południowy front abisydsicl 
po sześciu miesiącach wojny
Jak łuż niejednokrotnie podkreślaliśmy przy oce

nie położenia operacyjnego na froncie południowym 
— front ten od początku działań wojennych miał zaw
sze znaczenie drugorzędne Z*oźyło się na to szereg 
czynników, W pierwszym rzędzie należy tu wymienić 
względy: terenowe, atmosferyczne komunikacyjne
zaopatrzeniowe oraz strategiczne. Nie bez wpływu po- 
zostaje też dłuższa o kilkaset kilometrów odległość 
tego frontu od metropolii.

Jeżeli chodzi o względy terenowe to front połu
dniowy wykazuje cechy całkowicie odmienne od pół
nocnego: Teren jest nagó* płaski, stepowy i doDiero 
na północ od obecnych stanowisk włoskich w Gorrahei 
(na odcinku wschodnim) czy Neghelle (na odcinku za
chodnim) znajdują 6ię podnóża potężnych kompleksów 
górskich. Do nich docierały wypady włoskie na obu 
odcinkach, lecz przekroczyć ich nie zdołały.

Charakter terenu i komunikacyj narzucił zupełnie 
inny niż dla frontu północnego sposób działania Brak 
dostatecznych dróg; a 'ednocześnie znaczna długość 
frontu (obecn-e ponad 750 km) nie pozwoliły na stwo
rzenie ciągłych linij bojowych Włosi mus eli więc za
stosować typową taktykę walk kolonjalnvch tj. ope
rowania niewielką ilością silnych kolumn broni połą
czonych często bardzo odległych od siebie i bez moż
ności iakiegokolwiekbądź współdziałania Kolumny te 
działają na pewnych strategicznie ważnych kierunkach 
wzdłuż dolin rzek przeważnie bezwodnych mając z na
tury rzeczy dość ograniczone cele do osiągnięcia.

Bliskość tych rejonów do których mogły dotrzeć 
zgrupowania woskie (Gorrahej na wschodzie i Neghel
le na zachodzie) wynikała nietylko z uwagi na ®*abość 
liczebną sił włoskich aa froncie południowym (ogółem 
około 4 do 5 dywizyj wobec około 16 dywizyj na pół
nocy). lecz przedewszystkiem ze względów dowozo
wych Odnosi się to głównie do odcinka wschodnie
go (Gorrahei), który odległy jest od głównej podsta
wy zaopatrzeniowej frontu w Mogadiscio (Somalia wło 
ska) o prawie 600 km By móc działać z rejonu Gor
rahei w kierunku północnym na Harrar (odległy o 300 
km od Gorrahei), a więc celem opanowania tego bez
sprzecznie najważniejszego na froncie południowym 
przedmiotu strategicznego należało przenieść bazę za
opatrzeniową dla tych działań z Mogadiscio do Gorra
hei Nie można bowiem regularnego zasalania walki 
opierać na komunikacjach długości ponad 600 km i do 
tego na komunikacjach nieprzydatnych dla silnych 
prądów dowozowych Stąd też po osiągnięciu Gorrahei 
iuż w pierwszych miesiącach wojny południowy front 
w*o»kl na odcinku wschodnim doszedł do granicy mo
żliwości twego działania bez wprowadzenia w grę da
leko posuniętego ryzyka Dojście do tego rejonu było 
możliwe i tak tylko dzięki konfiguracji terenu pozwa
lającej na uruchomienie transportów samochodowych 
nawet w braku odpowiednich dróg.

W działaniu na Harrar. gdzie skupione zostały li
czne siły abisyńsk e należało się liczvć na poważniejsze 
już walki pochłaniające ogromne ilościi materiału wo
jennego, jeżeLi miały być użyte potężne środki tech-

lotnisk, niż Malta.
Nowe ba -j angielskie stworzyć miano już 

w Haifie i na Cyprze. Istnieją również po- 
gloski, iż Anglja uzyskać miała pozwolenie 
Ili zpinji na zużytkowanie wysp Balearskich, 
gdzie wznieść miano jakoby pod kierownic
twem oficerów angielskich potężne fortyfi
kacje, znajdujące się przeważnie pod ziemą. 
a wyposażone w artylerję pr .ciw atakom 
morskim i lotniczym. Pogłoski te, konkluduje 
korespondent, należy j. zyjąć z wielką re
zerwą.

Nie jest natomiast pogłoską, ale faktem, 
że onegdaj otwarto nową linję kolejową w 
Egipcie, przedłużającą ko.ej z Alehsandrji aż 
do Mcrsa-Martu, położonej zaledwie o 150 
kim. od granicy Libji. W Mersa-Martu stoi, 
jak wiadomo, od paru miesięcy silny garni
zon angielski. (PAT. )

tu niższość liczebnąniczne równoważące istniejącą 
sif włoskich

Następuje więc długa przerwa w działaniach wło
skich na odcinku Gorrahei gdy stało aię dla tej stro
ny iasnem — w wyniku silnego wywiadu grupy pan
cernej na Daggabur _— że nie uda się łatwo zniszczyć 
zgromadzonych tu silnych s'ł abisyńskich opartych do 
tego o naturalne i przygotowane umocnienia masywu 
harrarskiego

Przerwę tą trwającą po dzień (łzisie)azy wykorzy
stuje strona włoska na wybudowanie drogi samocho. 
dowej z Mogadiscio do Gorrahei, by z jedne) strony 
móc utworzyć w Gorrahei potężny ośrodek zaopatrze
niowy dla zaopatrywania uderzenia na Harrar, a z dru 
giej strony bv móc ten ośrodek stale zasilać z głównej 
bazy w Mugad'scio Podobno obecnie droga ta do bu
dowy której użyto ponad 30 tysięcy robotników — iest 
prawie że wykończona i zdolna do dwukierunkowego 
ruchu kolumn samochodowych

Niewątpliwie obecnie ośrodek zaopatrzeniowy w 
Gorrahei jest ekwipowany dla przyszłych działań na 
Harrar Jak wielkie muszą tu być zebrane zapasy 
środków do walk i życia dla grupy uderzeniowej na 
Harrar mech posłużą cyfry tych środków zebranych 
na fronc e pomocnym dla manewru na Gondar. przy
czem ilość zaangażowanych tam sił nawet nie prze
kraczała 10 tysięcy żołnierzy Dla 6 tvs, grupy zmo
toryzowanej gen Starace zgromadzono na jej tyłach 
komplet zmiany oporządzenia (umundurowania), dalej 
80 tysięcy konserwowych porcyi żywności. 600 beczek 
wody 300 ton benzyny 80 ton oliwy i smarów 10 tys 
pocisków artyleryjskich i wiele innego materiału wo
jennego Podobny zapas zebrano dla brygady erytrej- 
skiej która idąc z Debarech na Gondar stanowiła 2-gi 
rzut grupy wypadowej na Gondar Wreszcie w ośrod
kach zaopatrzenia utworzonych dla tej grupy nad rr. 
Takaze (w odległości około 200 km od GondaruJ 
przygotowano 20 dni żywności. 10 miljonów nabo|ów 
dla broni ręcznej , 65 tysięcy pocisków artylerii Cy
fry te iasno wskazują iak olbrzynre zapasy powionyby 
być zebrane w Gorrahei dla nierównie silniejszej gru
py uderzeniowej gen Graziani'ego na Harrar.

W okresie tych przygotowań — w początkach lu
tego — gen Grazioni wzbił i częściowo zniszczył ar
mię rasa Desty która z rej Dolo mogła poważnie za
grozić przygotowaniom włoskim w rej Gorrahei przez 
wyjście na konrinikację na Mogadiscio, Pozatem 
wszelki ruch na Harrar byłbv niebezpieczny ^dyby na 
odcinku zachodnim swoboda działania leżała w rękach 
abis/ńskich Niszcząc armję Desty gen. Graziani 
utworzył jednocześnie zachodni odcinek włoski na po
łudniowym froncie, którego czołowy zarys (rei Neg
helle) odległy jęst od dawnej granicy ponad 300 kra 
Zajmując ten rejon gen. Graziani odciął równeż Abi
synii drogi dowozu z ang Kenji, Ogółem gen Grazia- 
ni opanował na froncie poludn'owvm pas terenu głę. 
bokoścj średnio 300 km o powierzchni 130 tys km’

Dalsze działania z Neghelli n'e mogły jednak 
mieć miejsca z uwagi na nieprzebyty teren dla broni

ś t r .  G

pancernej Stąd też gen Graziani z tego negatywnego 
pod względem strategicznym kierunku przesuwa część 
sil spowrotem na odcinek Gorrahei

Ożywiona działalność lotnictwa włoskiego na fron
cie południowym przedewszystkiem na Harrar i Dzi- 
dżigę (zbombardowanie tych miejscowości) wskazuje 
wyraźnie, że na tym odcinku póidzie pewnie w najbliż
szym iuż czasie uderzenie naziemne wlosk e Dotych
czas bowiem zawsze lotnictwo włoskie „przygotowywa
ło" czułe punkty abisyńskie dla skolei następującej 
akcji wojsk Dzięki lotnisku w Gorrahei silne naloty 
włoskie na rejon hurraiskj nie natrafiają na żadne 
trudności

Ostatnie wiadomości donoszą o nalotach kilku, 
wzgt klkunastu samolotów w'osk:cb na Addis Abebę 
i Dire — Duuę, Było to zapewnie silne rozpoznanie 
tych miast celem ustalenia na wykonanych w tym 
czasie zdjęciach lotn czych celów dla lotnictwa bom
bardującego Podobnie uczynili Włosi przed bombar
dowaniem Harraru. Stąd też bombardowanie tych 
miast być może nastąpi w najbliższych dniach tem- 
bardziej że jednoczesna akcja bombowców włoskich 
z lotnisk w Makalle Gorrahe i Neghelli (odległość od 
400 — 500 km czyli 4 — 5 godzin lotu licząc na oba 
kierunk'1 — jest zupełnie możliwa

Stąd też być może że do działania na Harrar wo- 
góle nie doidzie jeżel, bombardowe lotnictwo włoskie 
przypieczętuje los kampanii abisyńskiej ostatecznie na 
korzyść strony włoskiej

Tanie drzewo na budowę 
szkół powszechnych

N a posiedzeniu Komitetu ekonomicznego 
ministrów w dniu 7 kwietnia uchwalono 
wniosek Ministra rolnictwa o sprzedaży drewna t la
sów państwowych na budowę szkół powszechnych w cią
gu trzech okresów budżetowych. Poczynając od 1-go 
kwietnia 1936 r. Minister ma prawo dokonywać sprze
daży drewna z lasów państwowych samorządom tery- 
torjulnym na budowę szkół powszechnych ze zniżką, 
wynoszącą 33 proc, od obowiązujących cen na warun
kach kredytowych z rozłożeniem na raty na 5 łat. War
tość skredytowanego drewna w każdym z trzech okre
sów nio może wynosić więcej, niż 3 mil.jony zł. Ulga 33 
proc, ma być zastosowann także do sprzedaży na wska
zany wyżej cel, dokonanych przed 1 kwietnia 1930 r. 
Ulga w cenio drewna, sprzedanego na budowę szkól po
wszechnych, będzie zaliczona na rachunek skarbu n* 
spłatę zysków z lasów państwowych z lat ubiegłych. 
Minister rolnictwa ujioważniony .jest adto do zaliczenia 
na rachunek skarbu na spłatę zysków z lat ubiegłych 
należności od samorządów, umorzonych na pod.-lawie 
dekretu Prezydenta li. P. z 14 listopada 1935, przewi
dującego zarnchowanio należności lasów państwowych 
od samorządów.

W uzasadnieniu tego rozporządzenia wskazano, że 
stanowi ono wykonanie rezolucji Sejmu z 27 lu leyo  r. 
b., wzywającej Hząd do stosowania przy sprzedaży 
drewna samorządom na budowę szkól powszechnych 
ulgi.

Drugi wniosek uchwalony przez Komitet ekono
miczny dnia 7 kwietnia r. b. upoważnia Ministra skar
bu do wydzierżawienia w porozumieniu z Ministrem 
spraw wewnętrznych Towarzystwu salezjańskiemu na 
36 lat za cznnszem w wysokości 1 zł rocznie — państwo
wej nieruchomości poklasztornej w Supraślu w woj. 
białostockie,n. Towarzystwo salezjańskie dokonać ma 
własnym kosztem kapitalnego remontu tej nieruchomo
ści, pokryć wszelkie koszty i ciężary, związane z użyt
kowaniem objektu . wreszcie uruchomić w ciącn trzech 
lat w tej nieruchomości warsztaty rzemieślnicze dla ubo 
giej młodzieży. (Pat.)

Polska na międzynarodowej 
wystawie w Sztokholmie

Udział Polski w międzynarodowej wystawie lot
niczej k^óra odbędzie się w maju br w Sztokholmie 
zapowiada się bardzo dodatnio W wystawie wezmą 
udz at. oprócz Polski Anglia Finlandia Holandja 
Niemcy j Szwecja.

Stoisko oolskie jest co do wielkości równe Anglji 
— przyczem oba stoiska znaiduią się w naibl ższym 
sąsiedztwie Polożen'e naszego stoiska iest takie że 
wypada nawprost głównego weiściea. tak że wszyscy 
zwiedzający, jako p erwszy aparat na wystawie wi-" 
dz<eć będą polski samolot boiowy ,,P 24 bis" Samo
lot ten w każdem skrzydle ma wmontowaną szybko
strzelna armatkę „Erlicon" kat 20 mm Armatki te 
mogą strzelać jednocześnie lub też indvw’dualn e i 
wówczas po pięciu strzałach z iednj strony bnia lotu 
odpada zaledwie o 3° — co iest dowodem doskonałe
go dopasowania działka do samolotu:

Oprócz tego wvstaw’amv turystyczną maszynę 
RWD 13 i samolot lekkiego bombardowania dz cnnego 
PZL 23. zaopatrzony w 3 karabiny maszynowe z któ
rych teden daje obstrzał do tyłu

Szybowiec „Sokół” i balon ..Kościuszko" zamykają 
listę eksponatów „latających": Sfery lotnicze zagrani
cy interesuje iednak nierównie więcei zapowiedź pol
skiego Instytutu Badań Lotniczych o tem że podczas 
wystawy zostanie zademonstrowany film naukowy do
tyczący opływu pow elrza wokół samolotu Jest to 
w tej dziedzinie rewelacja, ponieważ dotychczasowe 
podobne zdjęcia pochodziły z Niemiec gdz'e obser
wacje w'rów wokół kadłuba samolotu fotografowano, 
puszczając do tunelu aerodynamicznego dym który je
dnak ma ciężar gatunkowy 2—3 razy większy od po
wietrza; toteż obserwacje te bvlv mało dokładne; 
Dopiero najnowszy polski wynalazek; brzmiący 
wprost nieprawdopodobnie a umożl wiaiący fotogra
fowanie wirów powietrznycn. rozwiązuje tę ważną w 
aeronautvce kwestię

Oprócz tego wystawiamy dwa polskie patenty do
tyczące obrotnic dla lotn czych karabinów maszyno
wych

Stoisko polskie projektują archtekci Skolimowski 
i Stypiński znani z doskonałych rozw ązań architekto
nicznych szczególnie w dzijde stoisk lotniczych toteż 
można bvć pewnym że w Sztokholmi e zaprezentuje
my się na poziomie nam właściwym t zn. bardzo wy
sokim.

Francja zadłuża sta w H"hndji
Prasa franci a na podsta' k  informactj 

ze źródeł urzędo »ych z Ams'crdamu pot icr 
d a wiadomość o nawiązaniu rokowań mię
dzy Francję i Ilolardji cc'cm przyznania rzę 
dowi francuskiemu . ożyczki w wysokości 1 
miljarda franków. Przedstawi icl b-nku am- 
sterdan- kiego Me' de’sona udać się mi 1 iuż 
do Paryża dla rokowań o tej pożyczce.



Fatalny pierścień lorda Balfouar
Przed pi. 'u laty zamknął -x?zy na wieki 

głośny polityk angielski, wielce popularny 
lord Balfour, jeden z najtęższych umysłów 
angł o-saskich.

Póki żył, nikt w Anglji (Anglicy sza
nują bardzo prywatne życie każdego czło
wieka) nie śmiał dotknąć jednem bodaj sło
wem życiowej tragedji zasłużonego męża 
stanu.

Gdy już nie żyje, i leży na skromnym 
cmentarzu w Witingham w Szkocji, dziś we 
wspomnieniach pośmiertnych każdy składa 
i.i ’d jego wielki?j, a nieszczęśliwej miłości, 

rej wierny pozostał był do ostatniego
‘ nicr.ia.

Przed pięćdziesięciu pięciu laty lord Bal
four młoJy, piękny i obiecuj cy młodzieniec, 
kończył właśnie jako prymus uniwersytet w 
Chambridge. Zaprzyjaźniony b. z jednym z 
kolegów, lordem Lyttleton, przyjmuje zapro
szenie do Szkocji na okres fascynujących 
łouów na lisy.

Tam w starożytnym pałacu rodziców swe
go przyjaciela poznaj; i zakochuje się naza- 
bój w siostrze swego druha, przedziwnej uro
dy, złotowłosej Marji Katarzynie Lyttleton, 
która niby bogini Diana popisuje się narówni 
Z młodzieżą męską sztuką lo i?cką.

Młodzi od pierwszego wejrzenia przypa
dają sobie do gustu i w prędkim czasie przy- 
®*ęgaj9 sobie miłość, ukrywaną narazie przed 
najbliższem rauet otoczeniem. Niebawem mło 
dy lord zwraca na siebie powszechną uwagę 
wspaniałym artykułem w prasie, otrzymuje 
odpouLcLialn- stanowisko w Londynie i o- 
świadcza się oficjalnie bogatej i urodziwej 
pannie. Zostaje przyjęty. Ślub młodej pary 
ma się odbyć w Edynburgu z ogromną pompą.

Lecz oto drobna okoliczność.
Gdy młc \  Jor J powiad; mil swoją matkę 

0  wzajemnej miłości z pierwszą partją w 
Szkocji, Marją Katarzyną Lyttleton i prosił 
ją, by ofi rowala mu jako pierścionek zarę
czynowy dla narzeczonej jeden z najpiękniej
szych kle„notów rodzinnych, pierścień szma
ragdowy, matka sprzeciwiła się temu ener
gicznie. Po dłuższych naleganiach przyznała 
6ię wreszcie, że klejnot ten od dłuższego 
czasu przechowywany w rodzinie, uznany był 
za przeklęty, przynoszący zwłaszcza parom 
małżeńskim same powikłania i niepowodze
nia.

Młody człowiek wykpiS jednak zabobony 
matki, uparł się i niemal przemocą wydobył 
pierścień ze szkatuły, kazał go odnowić i 
natychmiast udał się do Szkocji, aby go ofia
rować ukochanej. Jadąc do narzeczonej o 
mały włos nie postradał życia, spowodu ka
tastrefy kolejowej Wyszedł jednak bez szwan 
ku i tegoż wieczora włożył cudowmy klejnot 
na palek Marji Katarzyny.

Była olśniona. Oboje czuli się u szczytu 
szczęś.iwości. Lord Balfour cale życie póź
niej nosi! w swych wspomnieniach uroczystą 
tę chwilę w piękny, gwiaździsty wieczór wrze
śniowy i obraz uroczej dziewczyny, której 
aie ujrzał już później nigdy żywej i pro- 
nieniejącej.

Na drugi dzień hrabianka Lyttleton za- 
horowała na tyfus plamisty a w trzy dni 
tóźniej nie odzyskawszy przytomności zroar- 
•  w okropnych męczarniach. Gdy wpuszczo- 
i o wre; rcie lorda Balfoura do sypialni na

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

16) O oznaczane! godzfaię d* Artagnan zn» 
lazł s e  ood klasztorem Karmelitów Risyęh. 
Athos iuż czekał na niego W m o upału me- 
chciał zdiać kaftana aby nie rozdrażniać rany 
na ramieniu D^Artagna-.i w dzac ie  naprawdę 
snrawił dotkl'wv ból rannemu muszk'eterowJ. 
Jo k,/ł"Cgo p9Czuł zresztą odrazu duża sym
patie — zaproponował mu nawet odłożenie po 
fedvnku do czasu wygojenia rany. oo znowu 
bardzo podobało się Athosow który chociaż 
nie przyjął oropozvc.il. określił la jako ..godną 
szlachc’ca“ Po chw'Ii nadeszli Portheos i A- 
ram:s. „Jakto? w 'ęc to są pańscy świadko

rzeczonej, zasta" j i  już w trumnie, przybra
ną w strój weselny z cennym pierścieniem 
rodziny Balfour‘ów na palcu.

Stracił wówczas p.._ ‘omnośó. W dniu 
pogrzebu ukochanej usiłował odebrać sobie 
życie... Nie pozwolił zdjąć z palca ukocl ancj 
zdradzieckiego klejnotu. Poichowany został 
wraz z Marją Katarzyną.

Minęły łata.
Fortuna sprzyjała Balfourowi z niezwy

kłą szczodrością. Sława, rozgłos, tytuły, ma
jątek — były jego udziałem. Kobiety za niin 
szalały, ale on pozostał wierny swej uko-

ST A D JO N  O L IM P IJSK I N A  UK O Ń C ZEN IU

Oto jedno z ostatnich zdjęć olbrzymiego stadjona olimpijskiego w Berlinie — widzianego z lotu ptaka

Jałmużna króla Edwarda VIII
Tradycyjna uroczystość w opactwie wesłminsterskiem

LONDYN 9. IV. W opactwie westmfnster- 
sklem k ó Edward VIII dokonał wczoraj trady
cyjnego obrządku rozdawnictwa królewskiej jał
mużny pośród na biedniejszych.

Przed królem postępował 'ord wleTci jałmuf- 
nfk nadworny arcybiskup Canterbury. niosąc 
wielką złotą tacę, na której leżały drobne czer
wone 1 białe sakiewki pełne srebrnych pieniędzy 
1 miedziaków. Król niosąc w jednej rece trady
cyjny b-:kiet kwiatów, drugą brał z tacv sakiew
ki i osobiście wręczał ie biedakom. Z jednej stro-

Makabryczna egzekucja w „izbie śmierci”
została odroczona poraź czwarty

LONDYN. 9. IV. — Z Nowego Jorku do- i równie makabrycznem podłożu. Tym razem 
noszą: 1'j skanda icznej sprawie Hauptman- I terenem akcji jest miasto New Haven w sta
ną — ame.ykanie mają nową „sensację** o I nie Connecticut, sąsiadującym od północy ze

wie?** _  zdumiał się d Artagnan „A cóż w 
tem dziwnego? jesteśmy zawsze razem. Nazy 
v’aia nas nierozłącznymi*’-.

Trzei przyjac'ele patrzyli z sympatia na 
swego młodego przeć wnika. Właściwie mieli 
bić s''e z bardzo błahych powodów ' wolehhy 
nawet uścisnąć dłoń gaskończyka. o^ż krzyżo 
uać z 'nim szpady, ale — wyzwania cofnąć ne 
było można. W chwili gdy Athos j d Artagnan 
stojąc naprzeciw siebie w pozycj- szem  ey 
c7ej — dobyli szpad — z za muru ukazał s'ę 
nagle oddziałek złożony z kilku gwardzistów. 
Jak wiadomo pojedynki były zakazane, toteż

cłianej. Serce jego pozostało a zawsze w 
starem zc aezysku szkockiem i kaplicy, do 
której odbywał co roku pielgrzymkę incog
nito.

Lord B.lfour nie ożenił się nigdy, mimo, 
iż na nim w_ gasal ród męski tego domu, a 
matka przed śmiercią błagała go, aby wstą
pił w związek małżeński, m mo, iż nie było 
w całej Anglji i Szkocji dość pięknej i bo- 
gatejpanny, która nie czułaby się szczęśliwa 
u boku wybitnego, ogólnie . kowanego dy
plomaty. Ale lord Balfour milczał i uśmie
cha! się zawsze smutno, gdy go swatano...

ny ustawieni byli mężczyźni, z drugiej kobiety, 
ogółem 142 osoby po 71 z każdej strony.

Zasadniczo liczba biedaków otrzymujących 
w czw-artek wielkanocny jałmużnę królewska 
wynosi ueść kobiet i mężczyzn równa liczbie Łat 
króa. Tym razem jednak biorąc pod uwagę, że 
biedacy wybrani by‘i  eszcze za życia króla Je
rzego kró! Edward nie chcąc n-kogo skrzywdzić, 
rozdzielił jałmużnę pomiędzy 71 mężczyzn i 71 
kobiet

gwardziści, ujrzawszy swych rywali i wro
gów muszkieterów — w sytuacj1 która 
n*e pozwalała wątpić o ;ch zamiarach — zaża 
dali natychmiastowego zloźenia broni f udania 
s ę  z nim< do komen.ay placu Muszkieterowie 
lednak ani -nyślel' si- poddawać. Zmienili tyl
ko front i szpady ich łvsnęłv w słońce, sk e- 
rowaoe przeciw gwa istom ITArtagnao n'e 
wąhał się oczywiście r * zv nich. W 
ten sposób rozpoczęhi 'c • v ń na śm'erć 
i życie między trzem mus- ', terami » mło' 
dym naszym bohater rn.

stanem nowojorskim, bohaterem zaś afery jest 
polak, Jan hiemborski, robotnik, skazany na 
śmierć za pobicie policjanta,

Egzekucja Sien> ;rs i go odraczane była 
3 razy z powodów formalnych. Poraź 3-ci od
roczono ją spowodu koni iktu, jaki wynikł 
na tle podniesionego przez obronę zarzutu, 
że Siemborski nie może być wogółe stracony, 
ponieważ skazany zojta- na karę śmierci przez 
powi.e o.*ie, a w międzyczasie stan Connec
ticut postanowił zastąpić szubienicę przez no
woczesne krzesło elektryczne. Sprzeciwu te
go sąd stanowy nie uwzględnił i egzekucja, 
wyzraczon . została w 3-cim terminie na dn. 
24 marca bież. roku.

I tym razem jednak ni ;szczęśliwy skaza
niec nie zasiadł na krześle ełektrycznem. Sta
nęła temu na przeszkodzie — powódź, która 
zatofiłr w więzieniu „izbę śmierci", uszka
dzając jej urządzenie. Gubernator Gross od
roczył przeto egzekucję poraź 4-ty, wyzna
czając nowy termin na dzień dzisiejszy.

Los Liembor iego zainteresował ogrom
nie opinję publiczną. Prasa podkreśla jego 
smutny „rekord**, jest bowiem w Stanach Zje
dnoczony ch pieru szym skazańcem, którego e- 
g^ckucja była odraczana aż 4 razy.

i  — —

„Nindmbnrg** leci z defektem
PARYŻ, 9. IV. — Hayas dooosi z Bor*- 

deaux; Dowiadujemy się ze źródła w 'arygod- 
"ego. że w sterowcu „H ndenburg** w drodze 
powrotnej z Rio*de-Janejro do Friedrich^ha" 
feo nastąpiło uszkodzenie silnika. Wobec tego 
władze niemeckle zwróciły się do władz 
francuskich o pozwolenie odbyci dla skróce
nia drogi przelotu nad Francją. Pozwolenia 
tego udzielono

BERLIN. 9. IV. O łoste sterowca „HM* 
denburg**, który uległ uszkodzeniu silnika, 
Niemieckie biuro '"formacyjne donosi, że ste
powieć o godz. 21-ej przeleciał naj  Gibr ' i- 
fem a dalsza droga jego w'edzle ponad Ma
larką j Genuą.

w ło s k ic h  s a m o lo tó w
. .  „u* T ? ny " H ®  -  abisyńskiei. a raczej dzłę- 
«  niei lotnictwo włoskie w ciągu 2 ostatnich lat po
czynili olbrzymie postępy W oparciu o doskonale 
oentralnie położony na morzu Śródziemnym półwysep 
apemńek-ch lotnictwo włoskie uzyskało ze względu ua 
liczebność pilotów i maszyn, panujące na terenie od 
Lribraltaru aż po Bosfor stanowisko

Wystarczy zacytować oficjalnie podawane cyfry, 
by przekonać się, że tak jest w rzeczywistości. Wza- 
lemny stosunek liczby pilotów w 1933 roku i w 1934 
roku przedstawia się iak 1:10 Utworzono 18 nowych 
szkół lotniczych. Liczba eskadr jak dotychczas po
dwoiła się w stosunku do końcu roku 1934

Z końcem mała br, oddane zostaną do użytku sa
moloty bombowe które z ładunkiem półtorel tonny 
będą mogły. startując z Rzymu dotrzeć do każdego 
punktu morza Śródziemnego

Obecnie budujące się samoloty bojowe będą wy
posażone w 6 karabinów maszynowych, a szybkość icb 
przekoczy 450 km na godz

Włoskie okręty wojenne bazują na swych pokła
dach 73 samoloty, przyczem awiomatka „Guiseppe Mi- 
ragha" stacjonuje ich 20 Wszystkie okręty liniowe 
mają po 3 samoloty katapultowe, a na specjalne w y 
różnienie zasługuje jedna z łodzi podwodnych, obecnie 
stacjonowana w bazie na wyspach Dodekanezu, która 
również rozporządza jednym samolotem wywiadów- 
czym

Na terenie Włoch czynne są 26 lotnisk wojsko
wych. przyczem Rzym posiada ich 5. Oprócz tych lot
nisk należy wymienić 25 lądowisk rezerwowych i 15 
lotnisk komunikacyjnych. Najważniejsze porty dla 
lotnictwa morskiego znajdują się w Specji, Litotbo. 
Wenecji Orbetello Poła Tarencie Tcrzanova Neapole 
Augusta i Brindiai.

Według źródeł włoskich w Erytreji założono 25 lą
dowisk a w Somalji aż 54.

R . W . D. 1 6  jn ż  la la
Najmniejszy i jednoczenie najtańszy polski samo

lot RWD 16 którego budowę zapowiadaliśmy został 
iuż wykończony i odbywa obecnie loty próbne Już w  
naibl-ższym czasie przwidziane iest oddanie do budo-, 
wy serii tych aparatów które budzą olbrzymie zainte
resowanie wśród najszerszych sfer polskich pilotów 
sportowych i turystycznych Będzie to samolot dla 
wszvstk'ch; łatwy w pilotażu tani w eksploatacji a  
przedewszystkiem dostępny niemal dla każdego ze 
względu na niską cenę kupna (i s ml

TYM CZASO W Y P R E Z Y D E N T  
H IS Z P A N  J I

Po uchwaleniu przez Kortey dymisji dla pre
zydenta Zamorry funkcje ie#n pełni chwilowo pre
zes parlamentu Barno
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Polska w przekioiu
U n iw e r s y t e t  w a r s z a w s k i  o t w o r z y  s ię  

n o  ś w ię t a c h
Na pc_ tawie uchwały aonatu akade

mickiego z dn. 8 kwietnia 1936 r. wszystkie 
czynności w uniwersytecie Józefa Piłsudskie
go w Warszawie zostaję wznowione z dn. 20 
kwietnia rb.

N o w a  l in j a  k o le j o w a
SOSNOWIEC, 10. IV. Rozpoczęła w  ob

roku budowa nowej linji kolejowej Zawiercie 
-— Poręba — Siewierz z połączeniem z Tar- 
nowskiemi Górami postępuje szybko naprzód.

Włożono już tor kolejowy od Zawiercia 
do Poręby i przeprowadzono znaczną część ro
bót ziemnych na drugim odcinku, tj. od Poręby 
do Siewierza. Pierwsza część nowej linji ko
lejowej Zawiercie — I oręba zostanie zakoń
czona prawdopodobnie za kilka tygodni j od
dana do użytku publicznego.

Budowę finansuje Fundusz pracy.

E c h a  s p r a w y  , ,P h o e n ix a “  w  P o l s c e
WARSZAWA, 10. IV. — Dzisiejszy 

„Goniec Warszawsik>“ donosi, że dyrektor 
Państwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń 
Korwin Piotrowski ustępuje ze swego stano
wiska. na jego zaś miejsce ma być powoła
ny p. Wacław Fabierk’ewicz. W  kołach ubez
pieczeniowych łączą te zm;any personalne ze 
sprawą działalności Tow. ,.Phoea’x“ na te
renie Rzplitej Jak słychać, portfel „Phon'ix“ 
w Polsce ma być przyjęty przez 2 zagra
niczne towarzystwa ubezpieczeniowe a mia
nowicie „Prudent:al“ i Assecurazipni Gene- 
rali“. (M.)

M asow y p rz e m y t c y try n
Krajem, w którym „cytryna dojrzewa" by 

ly zawsze dla Polski Włochy. Pon'eważ osta 
tnio proza sankcyi przeciwstawiła się poezji, 
cytryny, jakie obecn'e mamy w handlu, czę
ściowo pochodzą z Palestyny, częściowo zaś... 
Niemiec.

Ale w  Niemczech dojrzewają dla na«; cy 
tryny włoskie

Przez zieloną granicę Mą całe procesje 
przemytników, starców, młodych, dzieci i 
kobiet, przenoszących cytryny w workach.

W  ciągu marca przytrzymano ponad 
10.000 kg. cytryn tylko ną jednej placówce 
pod Chorzowem.

K tndrof z a p ła c i  8  m il j .  z ł  g r z y w n y
Ze Lwowa donoszą, że osławiony dyre

ktor spółki „Brody". Stanisław Rudroff. 
odsiadujący łącznie kilka kar więziennych 
za różne nadużycia, był też swego czasu ska
zany na zepłacenie skarbowi Państwa 8.5 mfljo- 
nów zł. grzywny i rok aresztu za zatajenie przed 
władzami skarbowemi w ciągu ki’ku lat olbrzy
mich dochodów spółki „Brody". Od wyroku te
go Rudroff odwołał się do wyższej instancji.

_ Wczoraj zapadł wyrok w sądzie okręgowym 
opiewający: 3 miesiące aresztu. 8 milionów zł 
grzywny i 1200 000 zł. kosztów sądowych.

S a m o b ó js tw o  s t a r c a  p o  s a m o b ó js t w ie  
c ó r k i

W Chorzowie wydarzył eię we wtorek wieczorem 
wstrząsający wypadek samobójstwa starca 70-letni 
Karol W targnął się krytycznego dnia na swe życie ' 
wieszając się na przytwierdzonym do klamki sznurku 
Powiadomiona o samobójstwie policja przeprowadziła 
w tei sprawie dochodzenia i stwierdziła że W powie
sił s'e t rozpaczy Staruszek dowiedział się bowiem w 
dniu 7 bm że zamieszkała w Berlinie córka pope'niła 
samobójstwo co tak podziałało na niego, że również o- 
debrał sobie życie

N a g i ś w ię to k r a d c a  w  k o ś c ie l e
■ donoszą: Organista kościoła w Dźwierż-

mc poa Chełmżą usłyszał wieczorem podejrzane sznie- 
*7 .w kościele i zaalarmował mieszkańców wioski i po
licję Po otoczeniu kościoła schwytano w nim wła
mywacza - świętokradcę w opłakanym stanie — bez 
butów i ubrania ociekającego wodą

Złodziej, widząc; że jest wykryty usiłował wydo
stać Się z kościoła przez piwnicę, która była zalana 
wodą

Vfaamywacz — jak ustalono — nazywa się Jan 
oaluta Celem jego wyprawy były cenne wota przed 
cudownym obrazem Przemienienia Pańskiego w tvm 
kościele

„ P r z e s t ę p s t w o “  p o l s k ie j  o b y w a t e lk i
Z Chorzowa donoszą: Z Niemiec została wydalona , 

wczorai obywatelka polska Gertruda Posekowa Po- I 
sękowa przed 6 tygodniami udała się do jednego z ) 
banków bytomskich gdzie prosiła o wymianę 15 ma- 1 
rek niemieckich na złote polskie Za to „przekleństwo"' ' 
została na miejscu zatrzymana i ukarana doraźnie 6- * 
tygodniowem więzieniem Po odsiedzeniu kary wyda 
tono ią z Niemiec do Polski:

(J ję e ie  s p r a w c ó w  z a m a c h ó w  w  S t a n i
s ła w o w ie  i  L w o w ie

. J-WÓW IV — W okresie od marca 1933 
do 2 lutego 1936 Lwów 1 Stanisławów były w i
downia sporadycznych zamachów bombowych 
skierowanych przeciw przedsiębiorstwom i insty 
tuciom żydowskim Wybuchy bomb pociągnęły 
za sobą straty materialne oraz śmierć oewnegc 
chłopca żyda.

Niezależnie od akcif bombowe! prowadzon 
była akca petardowa przeciwko sklepom żydów 
s k in i, przyczem w jednym wypadku właścicielka 
sklepu zmarła z ran a w innym został pokaleczo
ny pewien chrześcijanin.

Wieści ze świata
Policja stanisławowska i lwowska stwierdzi 

ła, że wszystkie te zamachy są dziełem jedne 
rękf } w rezultacie dochodzeń zlikwidowała bo
jówkę terorystyczną. rekrutującą sie spośróc 
członków Obozu narodowo • radykalnego i Stron 
nictwa narodowego. Aresztowano pięciu studen 
tów. dwóch byłych studentów i  >ednego montera 
u których w czasie rewizji znaleziono wiele ob 
ciążaiącego materiału.

Aresztowanie nastąpiło naskutek nakazu sta
nisławowskiego sędziego śledczego.

W d z ię c z n o ś ć  p o d p a la c z a  R e ic h s t a g u
BERLIN. 10 IV. — Jak dobosza z dobrze 

oo'nformowanych źródeł w połowie maja uka 
że się książka Torglera p. t ,.Komunizm nie 
bezpieczeństwem świata" W ten sposób ko
munista Torgier chce sie odwdzięczyć Hitle
rowi za zwolnienie go z więzienia, w którem 
przebvwal wiele jeszcze mb -iecv do wvroku 
uniewinniającym w procesie o podpalenie 
Reichstagu

Zycie Wielkopolski
Poznań

Poświęcenie darów wielkanocnych dla bezrobotnych

W ™ ™ , w  hali targów poznańskich odbyło si(  u > czyste poświecenie darów wielkanocnych, które Za
rząd Miejski l i o ,  alny Komitet Funduszu Pracy przygotował dla 12 blisko tysięcy bezrobotnych 
rodzm Na zdjęciu uczestnicy piękne, uroczystości z  ks. biskupem Dy .kiem. któZy poświęcił d lry , 

p. wojewodą Maruszewskim. prezydentem W ięcków skim i starostą Poćhorndeńsktm na e

BIEGŁY SĄDOWY WYKRYŁ NOWE PRZESTĘPSTWO 
OSKARŻONEGO REITERA

W związku z notatką, którą podaliśmy wczo- 
ru  o procesie Zygmunta Reitera. nieuczciwego 
kierownika fabryki pilników p. Adama Grzanki 
donosimy że oskarżony skazany został na 6 mieś 
więzienia za podrabianie czeków f 6 mieś, więznę 
nia za puszczanie w obfeg tychże czeków ze sfał
szowanym podpisem. Na zasadzie amnestii kara 
ta została mu całkowicie darowana. W związku 
z cąłą sprawa dowiadujemy się bliższych szcze
gółów, których wynikiem bvł wczorajszy wyrok 
skazu-ący Z Reitera. Według opinii biegłego 
P. laaeusza Kowalskiego suma sprzeniewierzona 
przez nieuczciwego kien wnika fabryki wynosi 
znacznie więcej niż wymienił prokurator w akcie 
oskarżenia bo 5.657.60 zł. Charakterystycznym 
jest fakt, ze dnia 11 III 35 ,to jest równo w 4 dni 
po zwo niemu go z posady. Reiter sfałszował no.

zł- Podpisując go nazwiskiem i 
em .J?dwiga. Grzankowa. Ponadto stwier

dzono w fabryce kradzież nowych modeli k łóre

w czasie rewlzff znaleziono u Reftera Przestęp
stwo nieuczciwego kierownika fabryki nabiera I 
specaln zch cech 'eźel) zwrócimy uwagę, na ze
znania św. Grz2nkoweł. która stwierdziła że 
mążje^na łożu śmierci zaklinał oskarżonego, by 
uczciwie pracował, by pamiętał o przyszłości je
go małoletniego syna. O tern, iak bardzo przeiał 
się tern) słowami Reiter. świadczy wczorajsza 
rozprawa sadowa l wyrok skazujący.

W związku z opinia biegłego, poszkodowani 
wystąpił) z nowemj doniesieniami, zarzuca ąc 
Ket terowi sprzeniewierzenie da szych 5 657 60 zł 
oraz kradzież modeli fabrycznych Sprawa' Rei
tera nabiera więc posmaku niemiłe) sęnsaejł tern- 
bardziei że oskarżony w międzyczasie za’ożył 
sobie własny warsztat naiprawdopodobniei kosz
tem sprzeniewierzonych pieniędzy, gdyż iak to 
zeznawała p (irzankowa. Reiter przed przy e- 
statku?°(|d<h )3bryk’ n,ęŻa Źył W wiefkim n'edo-

UKARANIE ZNANEGO DZIAŁACZA ENDECKIEGO ZA OSZCZERSTWO 

rzucone na komendanta posterunku P. PŁ
. W  dniu 7 bm. Sąd Grodzki w W o’szty- 

nie zasądzi jednego z najczynnieiszych dzia
łaczy S.N. Józefa Przybyłę z Wolsztyna na 
karę 2 miesięcy aresztu i 2b zł grzywny z 
zawieszeniem na dwa lata. Przed dwoma 
mniejwięcej miesię r.i bowiem Przybyła na 
zebrani. S.N. w Adamowie rzu i’ oszcz r-

stwo na Komendanta Post. P.P. w Boruji 
KościcI - j pr od Wesoło s ,ie >0 zarzucaj c 
mu cały szereg czynć i dpo i da-ęcych 
godno 1 Ko endanta Posterunku P.P. Oska 
rżony na rozprawie nie mógł przeprowadzić 
dowodu prawdy. Sprr a toczyła się z oska
rżenia publicznego

NIEPOCZYTALNĄ MORDRGZYNIĘ WOJCIECHOWSKĄ 
umieszczono jako niebezpieczną dla otoczenia w zakładzie 

psychiatrycznym w Owińskaek
W grudniu ub. roku mi szkańcy Jeżyc 

poruszeń ostawi zbrodnię, której ofiarę pad, 
znany właściciel sklepu żelaza śp. Gawryoh 
lad! on z ręki swej szwagierki Wojciechów-'
®k ?J R-tOra’ 7 aJ ^ .do ŚP- Gawrycha uro one 
pr-ensje, zastrzehła gc w sk'epie.
odd U ° 3*-1C<i Ou Ska’i 1X1 dokonaniu zbrodni 
odd a sl? dobrowolne w ręce policji. Już 
ód pierwszego momentu dochodzeń nic ul 
gale węiplhyości, żc Wojciechowska c’ o u'e ’ 
na zaburzenia umysłowe. Dla s. i: d enia j j (

poczytalności, poJd,r.~ badaniom lekarzy
psy clij ;trow, którzy ustali i, że Wojcicc ow- 
ska choruje na t zw manję p-zesiadowczą 
1 choroba ta może nawet być niebezpieczna 
dla jej otocz.na.

\\o b cc  takie o stanu rzeczy władze sa
dowe umorzyły doc oJ e; ia p e iw Woi i ‘- 
chows icj, zarz.-dza ęi jednee cśi.ie umi-sz- 
Z ‘ w a- w ^Wadzie ps chjatrvcz-

'11 1 ■ J 1 -J‘°  8 ą umieszczono obecnie w
zakł„dzie w Owińskach.

P r  z e  w i e z ie n i e  z w ł o k  R a n p tm a n n a  
d o  N ie m ie c
NOWY YORK. 10. IV. — C iało  Hauptma- 

na Drzew'ezione zostało bezpośrednia pp eg
zekucji z Trento 1 do Nowegc Hrku i ' l i t o -  
ne w tamteiszem krematorium Po opaleniu 
popioły Hauptmaaa przewiezione zostaną do 
N ecniec. skąd morderca pochpdz'1.

Takie było podobno żvczenie Hauptm*- 
na. wyrażone do żony I adwokata Eishera. 
N ie d y s k r e t n e  p y t a n ie

Wielu ludzi w Anglii uważa 
że trwanie w kawalerskim stanie 
stanowi poważny brak dla męża 
jtanu lub władcy. Oto dłacziu >
Anglicy bvlibv bardzo radzi, gdy
by ich nowy król. Edward VIII. 
wyszukał sobie jak najprędzej go
dną małżonkę.

Okazuje się wszakże, że co 
uważają dla siebie za pożądane, 
chcieliby widzieć także u obcych.
Dowodzi tego dość niedyskretne,
a nawet nietaktowne zapytanie, jakie w tvch dniach 
w angielskiej Izbie gmin postawił poseł Will Thor- 
ne, który bvł już cztery razy żonaty.

Stosownie do zwyczaju, jaki panuje w Izbie 
gmin, zgłosił pod adresem rządu pytanie, sformuło
wane w następujących słowach ..Czy sekretarz sta
nu (minister) spraw zagraniczn. ch rządu Jego Kró
lewskiej Mości mógłby przekonać pana kanclerza 
Hitlera o celowości orędk" o ożenku, co przy
puszczalnie wpłynęłoby uspokajająco na dalszy roz
wój sytuacji międzynarodowej?"

Min. Eden nie udzielił dotychczas odpowiedzi.
(k)

Z g o n  p r a c o d a w c y  M n sA o lIn ieg o
. W Lozannie zmarł w tych  

dniach w 67 roku swego życia 
niejaki Karol Depaulis. z zawodu 
rzeżnik i sprzedawca produktów 
włoskich, który w r. 1905 zatru
dniał u siebie... Benita Mussoli- 
niego.

Bvł to okres, w którym dzi
siejszy dyktator Włoch tułać się 
musiał poza granicami oiczvste- 

„  , 60 kra’u > chwytał się doryw
czych robót. Depaulis zaangażował Mussolinieeo ca 
wynagrodzeniem 30 franków miesięcznie z utrzy
maniem. mieszkaniem i opierunkiem. Nastęnnego 
roku Benito Mussolini przeszedł do innego kupca 
lozańskiego 1 niedługo Di.tem -o-tał wydalony 
z 5zwaicarji w związku ze swoją działalnością poli
tyczną. "

D y k t a t o r  e k o n o m ic z n y ,  k t ó r y
n i c  p o r a d z i ł  s o b ie  z  k o b ie t a m i

Od pewnego czasu utrzymuią 
się pogłoski, że dr. Schacht. dvkta- , 
tor ekonomiczny III Rzeszy, podać f  
się ma niebawem do dymisji. Nie 11" 
iest on przez nas bardzo mile wi- M 
dziany, gdvż od dłuższego czasu 
zwleka z uregulowaniem należno
ści ca tranzyt kolejowy niemiecki 
przez Pomorze, a pozatem nieraz 
wygłaszał antypolskie mowy, jak naprz. przed Du
ru tygodniami w Bytomiu.

i w ZrLan? ie*  iednak- źe również
i w Niemczech dr. Schacht nie cieszy »,ę bvnai- 
mmei popularnością, zwłaszcza u kobiet. Okręt

iee° ni<‘pODul8rnoir' przypada na rdfc" 
n.yłlit 7  T* " “Me ,ak° finansów w y
k l i  ,, stosunkowo podatek od...
kepelujzy damskich Powstał jednak z »ego taki 
reiwarh. podniesiony przez kobiety że dr. Scha-ht 
musiał zrezygnować ze swego projektu. (k)

M a tk a  8 .0 0 0  n ó g “

Amerykanka John Tilłer. któ
ra zorganizowała sławną trupę 
girisów. występującą pod nazwą 
.. 1 iłler - girls" w musie hallach i 
•eatrzykach kabaretowych nietvl- 
so Ameryki ale i Europy, prze
niosła się na łono wieczności W 
oogj-zebje iei uczt>tnicz\ło tysiąc 
tancerek, dawnych iei uczenie, 

o rt^«wano oupulamie ..mat 
ta • n ń s * DOnieważ W ciągu

n« H k. .nerv .Okryła, wytrenowała i wprowadzili 
na deski sceniczne przeszło 4 tysiące tancerek Po
zostawia w spadku k.lka milionów dolarów które
zapisała t\m  G ll/r girhom'*. któł\-n ■ .
na scenie mniej się poszczęściło

P ie s  w e j e w n i k
Bvli u n d . ,.,c anier-.kań 

cv>. uczestnicy dawnei pierwsze 
ivwizji korpusu ekspedycyjnego 
pochowali niedawno z wielk ir 
honorami wojskowymi psa któt __
towarzyszył im niegdyś na iron y*> ~ —
cie zachodnim Bvł to ..fon ter * l* _
rier. którego ż łnierz Jimmi Donovai, « -zasn- 
lopu znalazł błąkającego się na ulicach Paryża i 
brał ze sobą.

Sprowadzony na trant i nazwany . Rs^s*— »** 
Pies ten przebył całą kampanię 191R roku Rvł nie
zrównanym gońcem, przenosił raporty u k s | raz 
zagazowaniu i rtraril jedno oko Uratował się cu
dem dy Donovan, iego oniekun. jako obse-wator 
w balonie na uwięzi zaatakowany został przez lot
nika niemierkego. Trzymając „Rag<‘a“ w w i  ł  
ramionach Donoyan wyskoczył spadochronem z 
Dłonącego balonu 1 szczęśliwie wylądował wraz » 
psem. ’

U f
ra-
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Koleje górskie
W miarę rozwoju techniki dokonywał się 

postęp w dziedzinie komun kacji. W aągu oslat 
niego półwiecza przeprowadzono np k°leje na 
takich terenach, na których zdawałoby się. nig* 
dy kolej środk'em komunikacyjnym ni4 będzie, 
np. w górach. Koleje górsk'e nie wyglądają 
oczywiście tak, jak normalne koleje Odpowie* 
dnio do warunków inny mają wy
gląd. Niezawsze nawet mają tor, 
bez którego zazwyczaj kolei sobie n e  
wyobrażamy. Ale bo też koleje górskie, zwykl® 
orowadzooe na szczyty, i t® nieraz bardzo wy-

Kolej o wyciągu linowym na górę Vtrgl 
w Tyrolu

sok>e. nie mogą być tak budowane, jak koleje 
Ha terenie równym lub tylko pogórk®watym.

W Europie koleje górskie znajdują się 
głównie w Alpach i to przedewszystkiem w 
Szwajcarji. Z n»ch największa jest kolej zębata 
oa jeden z najwyższych szczytów w Alpach 
berneńskich, na Jungłau wysoki 4167 metrów 
Stanowi ta k°lej jedno z arcydzieł techniki. Tor 
jej biegnie zboczami skalistych szczytów, ponad 
przepaściami, głębokiemi n’eraz na kilkaset me-

Wiadukt i wagon kolei na Yirgl

trów i dochodzi prawie pod szczyt Jungfrau. 
bo na wys°kość 3457 m. Zębatą nazywa się ta 
kolej dlatego, bo lokomotywa ma koła zębate, 
które zachodzą w stos°wne żłobki w szynach.

W Tyrolu włoskim pod miastem Bolzano, 
dawnem Bożen, wznosi się góra Virgl, z której 
■oztacza się przepiękny w’dok na dolinę rzeki 
Adygi. Na szczyt tej góry poprowadzono kolej 

•ktryczną innego rodzaju, mianow'cie kolej 
.vyeiąg'em linowym. Tor, długi na 288 metrów 
lnie s’ę — jak to widać na obrazku obok — 

esłychanie str®mo zboczem tej góry, częścio
wo po murowanym nasypie. Wozy mają cztery

S te lla  O lgierd

WIDMO JESIENI
Powieść niby sensacyina

Ewa si? zamyśHa. Czekać? NTe włądo- 
X Jak długo? Czv ”ie szkoda każdego dn{a. 
źdęi godz'ny. przeżytej bez Istyana? Pocze 
jeszcze ze dwa dni. postanowiła. a potem 

jedz e do Oxfordu. postara się zobaczyć z 
krętarzem Gonardfvi Tantali ; ieś’Tbv 'nfor- 
sc.ia gazety miał abyć prawdą, wróci natych
ast w ramiona ukochanego.

P n  południu na pocztę.
„Dzisiaj musi być lfs t“ — powiedziała so 

e.
Drża?em rękami odebrała z rak urzedni 

ki duża prostokątna kopertę- na ktńrei w‘d 
ałv P tery: ..Sz. I.“ Chciwie chłonęła treść 
stu:

„Droga droga Tv moja!
List p»n: wysłanv i drogi sprawił m1 ra- 

)<ć o(eoczek'wana. Prawie oczom nie chc’a 
m wierzyć, kiedy doręczono mi kopertę, za- 
■ana z naszego pensjonatu. 1 tyle śle mi pani 

tym Ilśce z siebie, że słów mi brak. aby 
>dziekować. Ja może tak plękr,le pisać o e
Ti’em. jestem mężczyzną realnym-

przedziały w których mieszczą s'ę wygodnie 32 
osoby. Mocna, na 3 cm gruba hna stal°wa. któ
rej jeden koniec jest przytwierdzony do wozu, 
wyjeżdżającego wgórę, a drugi do wozu zjeż
dżającego zgóry, obiega na górnej stacji końco
wej po walcu, wprawianym w ruch przez elek- 
tromot°r. Kolej jest jednotorowa, tylko w po
łowie drogi oba wozy wymijają się na rozjeź; 
dzie. Najwspanialszą częścią budowy tej kolei 
jest w‘adukt, uwidoczniony na załączonym 
obrazku. Jazda z dołu na szczyt trwa 4 min.

Całkiem inaczej wygląda kolej na szczyt 
Matterhornu w Szwajcarji. wys°ki na przeszło 
3700 m. Tam zaprowadzono kolej linową, ale 
nie taką jak na górę Virgl. Tam bowiem lina, 
ciągnąca wóz. przyczepiona jest d° tego wozu 
od dołu, a wóz biegnie po torze, zaś kolej na 
Matterhorn nie ma toru. Ze szczytu Matterhornu 
zwisają dwie l'ny, do których przyczepione są

wagoniki, kóre zapomocą prądu elektrycznego 
posuwają się po owej l>nie ponad przepaśc>ami.

Na tych samych zasadach zbudowano w 
roku bieżącym u nas, w tatrach, kolej linowi 
na Kasprowy Wierch. O budowie jej głośno by 
ło w całej Polsce, omawiahśmy sprawę tej bu 
dowy i w naszym piśmie Przyczyną było to że 
k°lej tę zbudowano w czasie, kiedy nas na zby 
ki n’e stać, a bądźcobądź tego rodzaju kolej jes 
zbytkiem, bo przeznaczona jest dla wygody 
bardzo nielicznych "ludzi, mających pieniądzi 
i czas na pobyt w Zakopanem. Kolej ta koszto 
wała przeszło dwa mUjony zł. Pien>ądze na ni* 
się znalazły w czasie, kiedy nie było pieniędzy 
na budowę szkół ludowych, tak. że m'ljon dzit 
ci pozbawionych jest możności zdobycia nauk 
czytania i pisania Jak wygląda ta kolej na Ka 
sprowy Wierch, to widać z załączonego wyżej 
obrazka.

Tak wygląda osławiona kolejka linowa na
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Niedziela, 12 kwietnia

Lokalne audycie poznańskie.
9 05 Wicuna w p.zyrodzie — p'yty; 9.55 Pro

gram na dz eń bieżący; Ok 11 50 po nabożeństwie 
Muzyka z plvt; 14.00 Koncert życzeń z płyt gramo
fonowych; 19 00 Program na dzień następny; 19.10 
s oper polskich i obcych (pł)i 21.00 muzyka polska 
(płyty)

Program ogóinOpOskl:
900 Sygnał czasu i pieśń „Wesoły nam dz'eó 

dziś nastał**, 10 05 Tr Nabożeństwo z Kość. Metro
politalnego (z Poznania) Kazanie na uroczystość 
Wiellcei Nocy wygłosi ks prof dr Konstanty M dial
ekt Chór katedralny śpiewać będzie pod kier ks 
proł Wacława Gieburowskiego; 11.57 Sygnał czasu; 
1200 Heinal z Krakowa; 12,03 Winszowanie radio
słuchaczom — pogawędka w eterze wesołej czwórki: 
Szczepka i Tońka (ze Lwowa) oraz Ignacego i Pio
tra Iz Wilna); 12 20 Staropolski przekładaniec — 
Wielkanocna audycja muzvczna w układzie Stanis
ława Roya (z Poznania); 15 03 1000 taktów muzy
ki — w wyk zesp Stefana Rachonia; 15 00 Wesoły 
dzień w zagrodzie — wieiskie s’uchow’sko oryginal
ne Antoniego Żachemskiego; 15 30 Polska muzyka 
ludowa w wyk Kapeli Feliksa Dzierżanowskiego; 
16-50 Wielkanoc — opowiadanie dla dzieci (z mu
zyka j piosenkami) Janinv Porazińskiei; 16.30 Mu
zyka taneczna w wykonaniu Zespołu Franciszka 
W'tkowsk>egc (z Krakowa): 17.30 Mieszanka dla 
kanarków — wesoła audycja rewjowa w opr Jana 
Leskiego Wyk: Wesoła Pia*ka: Cz Halski i Tad Se- 
redvński 12 fort) i inni (ze Lwowa): 18-00 Chór Da
na śpiewa piosenki; 18.50 Powszechny Teatr Wy
obraźni: słuchowisko ..Święcone u J O Księcia Ra
dziwiłła S erotki** pg Juliusza Słowackiego, w opra
cowaniu Haliny Hohendlingerówny (wznowienie z 
W Ina; 20 JO Koncert scl’stów wyk: Zofia Rabcewi- 
czowa — f<*rt Mieczys’aw Szaleski — altówna, Ja

Przykro m-. że może mnie Ram posądzać 
o to. iż tak szybko potrafię zapomnieć Nie. 
droga moia! Jestem mężczyzna, kóry n'e rzu 
-a słów na w’atr. Minęły dn czaru i kto wie. 
czy powrócą? Widzę Cię. Ukochana. oczvma 
duszy, wyczuwam dotvk'em wyobraź11) na u 
Stach mam żar Twych ust j całuję je... caluję.. 
eahi»e.„

A z mulonych dm pozostały wspomnie
nia I pragn’enie Ciebie... mocne. iak siła, co 
tkw’ we mnie... Chc1ałbyr Cie znowu ^trzy
mać w ramionach ’ obsypać pocałurlkaml. iak 
nare dn; temu.. , , . .

Mówiła m« Pani że bvł m lei perwsza 
miłością — Tv P arti b v h ś  wogóle pierwsza 
kobeta w mem długiem żvcfu...

A słowa Twoie. pieszczot”we słowa, przed 
któreml nieraz sle bron łem wpada’v mi w  li
cho. jak iakaś muzyka, której "ie słyszałem 
dotąd. N'kt tak nigdy nie mów ł do mnie... N'kt 
nie otoczył mile taka tkliw ości I uczuc em 
nie żądaiąc n’c wzam an. A ia.. mężczyzna. 
nrzywvkłem bvł w żvclu do słów twardych 
do słów krótkich i ostrych. jak mlecz — co 
mężczyźnie przysto*.

nina Konopasek - Szaleska — akomp; 20.45 Wy
jątki z pism Józefa Piłsudskiego ze Lwowa; 2t,15 
Na wesolei Iwowsk ej fali (ze Lwowa) pt Figa z 
makiem — opracowali Wiktor Budzyński i Allred 
Schulz: 22.00 Kiedy kwitną fijołki — koncert w 
wyk Matei Orkiestry PR pod dyr Zdzisława Górzyń 
sk ego z udzia'em Mary Gabrieli, Stefana Witasa i 
Trójki Radiowej

Stacje zagraniczne!
Praga 7 50 Koncert z Karlovych varow; Berlin 

10 00 Stworzenie świata — orat Haydna; Hamburg 
11.15 Sonata f-dur ńeethovena; Królewiec 11.t5 
Barwna wiazanka wiosenna; Kopenhaga 12.00 Mu
zyka operowa; Koen gswust 12.15 Wesoła muzyka; 
Berlin 14 15 Czar muzyki — koncert; Koengswust 
14 50 Pieśni wielkanocne; Paris pTT 15.00 Córka 
pani Angot — opera kom Lecocąa; Wiedeń 15 40 
Kwartet a-dur Regera; Koengswust 16 00 Muzycz
ka popidu.ln owa; Kolonia 14.00 Przyjemnostki z 
Kolonji; Budapeszt 17.00 Muzyka cygańska: Oslo 
17.00 Muzyka lekka; Rzym 17 00 Koncert symf z 
udz Grzegorza P atigorskiego (tr z Augusteo); Koe
nigswust 17 30 Śmierć i zmartwychwstanie — radjo- 
kantata; Wiedeń 17.33 Barwne melodie; Berlin 
18 00 Weso'e rozmaitości; Moskwa (WCSPS) 18,00 
Dawne legendy rosyjskie; Koenigswust 18 15 Melo, 
die i rytm; Anglia (Reg Progr) 1915 Pieśni mu
rzyńskie; Bukareszt 19.15 Pieśni rumuńskie; Stock
holm 19.50 Wiosna nadeszła — koncert; Budapeszt 
20 00 Cygańska miłość — operetka Lehara; Frank
furt 20.00 Oberon — op Webera: Hamburg 20.00 
Program świąteczny na zamówienie; Berlin 2000 
Melodie wiosny; Rzym 20.55 Czar walca — op O. 
Strausn: Stockbolm 21 00 Symfonia Czajkowskiego 
Paris PTT 21 30 Monseur Beaucair — operetka ro- 
manl Messagera; Stockbolm 21 50 Muzyka szwedz
ka; Wedeń 23 15 Muzyka taneczna; Budapeszt 
23 20 Muzyka cygańska; Paris PTT 23 45 Muzyka 
taneczna; Frankfurt 24 00 Koncert rozrywkowy; 
Radio Paris 0.15 Muzyka lekka;

Tale CJe teraz do piersi w przypływie 
najszaleńczej tęsknoty, obejmuję memi shnenr 
ramionami mężczyzny, całuję najgorętszymi 
pocałunkami, jak’e dotykały C ję k edykol
wiek.„ „ , , . u„Twój Istvan .

Ewie przy czytaniu listu drżały ręce, a 
serce aż bolało od nadmiaru uczuć, jakie jc 
rozpierały.

Poniechać wszystk’ego i wracać, wracać 
w te silne. młode, męskie ramiona! było pierw 
szym odruchem.

Lecz zaraz myśl czujna podsunęła uwagę:
1 co dalej? Na jak długo starczy temu 

młodemu miłość’ dla kobiety stojącej u oro* 
gu... jes:eni życia? Jeśli natomiast uda się od
zyskać młodość”...

Zakryła twarz dłońmi.
„Co rob'ć? jakie jest wyjście z tej sytua 

cH? Is»van. Istvan kochany” !
Postanowiła nazajutrz nieodwołalnie Je

chać do Oxfordu : rozmówić sle z sekreta
rzem fionardiyi Tamall Skoro, lak wspomn'al 
Felsen przy pomocy kobiet udało s'e niego 
wydobyć pewne szczegóły.... moż uda sie ? 'ei 
dowiedzieć czegoś konkretnego, co zadecydu 
jc o tem. iak ma postap'ć.

Jechać, jechić do Rzymu! — wołała cała 
istota ro/kochanei kobiety.

Przed wyjazdem pob'egła na pocztę... Mo 
że znajdzie upragn ony list. I znów drżały rę
ce kiedy rozrywała kopertę z drobnemi ' 
Kiłami: ..Sz. I.“.

Ukochana! Poczta zwykła jest za pi 
-13 dla 1'stów. niosących wyznana, czy z3 
niema m'łości. Dlatego słowa te wys (am 
pocztą lotniczą Sądziłem, że wyjechs*

Poniedziałek 13 kmietnia — program ogólnopolski
9 00 Sygnał czasu i pieśń Wesel się Królowa 

miła 10 30 Tr Nabożeństwa z Kościoła św Krzvża 
w Warszawie Kazanie wygi ks prałat dr Tadeusz 
Jachimowski Chór Świętokrzyski śpiewać będzie 
pod kierunkiem ks prof Józefa Urszulika 11 57 
Sygnał czasu 12 00 Hejnał z Krakowa 12 13 Przv 
świątecznym stole — wesoły poranek muzyczny 
w wykonaniu zwiększonej orkiestry pod dvr Ta
deusza Seredyńskiego z udziałem Dunki Sieczkow 
skiej (sopran koloraturowy) i Filipa Kuligowskie- 
go (tenor) (ze Lwowa) W przerwie od 13 00 do 
1315 Indyczka z kasztanami — skecz pg Arka
diusza Awerczenki w opracowaniu Ireny Szy
mańskiej (z Wilna) 13 55 Śmigus w Benjaminowie 
— Felicjana Sławoj - Składkowskiego (fragment 
z książki Benjaminów) 15 00 Łalvmniki — słu
chowisko regionalne Witolda i Marjana Sylwano 
wiczów (z Wilna) 15 46 Wiosna idzie — gawęda 
prof Stefana Biedrzyckiego 1600 Recital forte
pianowy Haliny Kalmanowiczówny (z Wilna) 
1630 Jak to dawniej bywało (rewja bab i mazur
ków) słuchowisko dla dzieci Benedykta Hertza 
z muzvka Władysława Macury 1800 Siuda - ba
ba — słuchowisko regjonlane z ilustracją wokal
na Jana Słówka sztygara z Wieliczki (z Krako
wa) 1910 Zespół salonowy Pawła Rvnasa 19 53 
Podróżujemy — Sewilla bez walki byków — fel
ieton wvgl Szymon Gliick - Barvski (z. Łodzi) 
2015 Recital śpiewaczy Ewy Bandrowskiej - Tur- 
skiej Przy fort Jadwiga Szamotulska 20 55 Obraz
ki z Polski współczesnej 21 00 Koncert muzvki 
rozrywkowej w wykonaniu Ork P. R pod dyr 
Zdzisława Górzyńskiego 21 55 Wiad sport ze 
wszystkich rozgłośni R P 22 15 Dyngus obrzędo
wy audvcja muzyczna na motywach z lubelskie
go w układzie Walerego Batko (Tr do Ameryki 
Północnej Niemiec i Norwegji

Lokalne audycje poznańskie
903 Poranny koncert z płyt 9 50 program na 

dzień bieżący 1000 Mistrzowie fortepianu P|vty 
12 03 Kraszanka wielkanocna pogadanka dla dzie* 
ci Stefanii Szczepkowskiej z ilustracją muzyczną 
Ludomira Szeligi 14 17 Koncert życzeń z plvt gra
mofonowych 15 25 Rozmaitości plvtv 17 00 Klej
noty melodyj ptvtv 18 20 Konceirt reklamowy 
18 50 Program na dzień następny 19 00 Życie kult 
art i społeczne Poznania 1905 Wiad sport Pozna
nia 2230 i 2305 Muzyka taneczna płyty

STACJE ZAGRANICZNE; 600 Hamburg
Koncert poranny 7 30 Praga Koncert z Kar) yych 
Varow 9 30 Sztutgart Utwory organowe Liszta 
12 00 Hamburg Muzyka w południe 13 10 Koncert 
orkiestrowy 13 30 Koenigswust Koncert rozrywko 
wy 14 15 Berlin Muzyka rozrywkowa 15 00 Sztut
gart Koncert dawnej muzyki t ' 30 Strasburg Swie 
to narcyzów 15 40 Wiedeń Kwartety smyczkowe 
Mozarta 16 00 Sztutgart Jak się wam podoba — 
koncert 17 15 Rzym Muzyka taneczna 17 15 Buda
peszt Wieczór węgierski 17 30 Moskwa (WCSPS) 
Utwory Rachmaninowa i Skriabina 1800 Koenigs
wust Taniec instrumentów 1815 Sztutgart Królo
wa nbtrumentów — słuchowisko muzyczne 1910 
Wiedeń Pieśni i arje odśp K v Pataky 1915 Bu
kareszt Czar walca — operetka O Strausa 1950 
Wiedeń Jeden dzień w raju — komedia muz Ey- 
slera 20 00 Berlin Wesoła Wielkanoc 2000 Stock- 
holm Księżna cvrkówka — operetka Kalmana 
dla mlodvch 2035 Rzvm Manon'Lcscaut — opera 
20 00 Koenigswust Wesoła Wielkanoc 2030 Sztut
gart Festvu radiowy 20 35 Kopenhaga Radjobal 
Pucciniego (tr z Opery Król) 21 t5 Anglia (Nat 
Progr No no Nanette — operetka Yomansa 22 00 
Stockholm Muzyka taneczna 22 00 Mediolan Kon
cert chóru 22 15 Oslo Muzya taneczna 2215 Buda
peszt Muzyka cvcań*ka 2300 Koenieswust Prosi
my do tańca 23 15 Budapeszt Muzyka popularna 
23 30 Anglia (Reg Progr) Muzyka taneczna 2345 
Paris P T T  Muzyka taneczna 2400 Koenigswust 
Muzyka taneczna 24 00 Sztutgart Koncert nocny 
2400 Wiedeń Muzyka lekka

Giełda pieniężna w Warszawie
W a r sza w a  10 kwietna 1936 r., god«. 

13,15. t«l. w l) :
Dolar 5.31: Bank Polski płacił 5: Marka 

niemiecka 142.50. Dewizy: BerPn 213.45: 
cnild gdański 100; Holandja 360.80; Londyn 
26.26; Paryż 35.01: Szwaicarja 173.10. Dola- 
rowka 51. Akcie Banku Polskiego 95,75.

zapomni Pani o mn’e. że Cie pochłoną "owe 
wrażenia, Cleble-kobiete. biegnącą, H  dz«e' 
cł? za nowa zabawką. A oto... już trzy listy 
od Pam leżą w tej chwili na biurku.

Jest chłodny wieczór, lecz usta m ole- 
także są gorące! P ragnę Twych pocałunków. 
P rzed chwila przeciągnęła burza. Natura wV” 
ładowała swą energje, i teraz wydaje s’ę być 
bezsilną. A ja czuje w sobie tak wiele s>ł.„ 
Drżą ml nozdrza. p'erś sl? rozszerza, z prag* 
niema rozchylają s:e usta.. Czuję w sobłe tak 
wiele s>ł przez Ciebie, Ewo! O. jakże chclai* 
bym Clę mieć teraz przy sob e. trzymać w 
ramionach. I obsypać Clę całą pocałunkami, 
które płechajby były jedynem Twem o k ry  
c>em. Ustrojona byłabyś jeno w moje poca
łunki

Fotografię, która mł zostawiłaś, mam 
przed sobą "a biurku mam na 9obie ubranie, 
które pachnie jeszcze Twoja perfuma. W'dzę 
Cię "a odległość tvh setek m:l. które d*Ie 
lą. Czas mknie szybko — oto już tydzień do
biega. jak odjechałaś odemnis. mimo to. wie* 
cze sle zbyt powoli. k ;edv pomyśle o tem, 
lak długo jeszcze czekać mi trzeba, zanim Cł? 
ulrze znowu. I czv C’e ujrzę jeszcze? A jeże- 
H nawet wrócisz czy ne  zmienisz s’ę w sto
sunku do mnie?.. Boje sL tego! bo... wów
czas... Ewo. Ewo!

Minęła północ! Ewo-Kob’eto! wvciaganl 
ku Tobie ranrona całuię Clę Takomemi. górą 
cem’ ustami i zaklinam na miłość naszą: jeśli 

licesz wrócić do nrre. wróć z nlezmicmo-
’ ce n dla mn'e uczuciem

Twój Istyan.

(Ciąg dalszy nastąp1)
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fwiecisń

11
sobota

KPONIKA miejscowa
Kalendarz rzym.'kat

Wielka bobota 
Wielkanoc , i

Kalendarz słowiański 
Sobota Jaromierza 
Niedziela Siemidroga 
Słońce wschód: 4,48 

zachód: 18,26 
Księżyc wschód: 23,45 

zachód: 6,22

Dyżur nocny z soboty na niedzielę, pełni dr. 
Stankiewicz — Rynek — Apteka Stara — Ry_ 
nek 96

TEATR MIEJSKI: w Wielka Sobotę — nie
czynny — w obydwa święta Wielkieinocy: po
południu: „Ten stary warjat" i „Muzyka na u- 
Hcy“; wieczorem: premiera: „Ten i tamten" — 
(szczegóły w komunikacie).

KINO CORSO: w  Wielka Sobotę — nieczyn
ne; w święta: „Zapomniany człowiek" z WaMa- 
cem Bsery‘m.

KINO APOLLO: w  święta: „Mleczna dro
ga".

Osobiste
W drugi dzień świąt Wielkanocnych pobłogo

sławiony zostanie w kościele świętomarcińskim w Po 
znaniu związek małżeński redaktora naszego pisma, 
p. Pawia Hąciaka z  p. Marją Tadeuszóumą z Pozna
nia.

Jubileusz
W  dniu wczorajszym obchodzi p. Piotr Kajzer, 

znany fryzjer przy ul. Wrocławskiej, 25-lecie pracy 
w swoim zawodzie. Jubilatowi życzymy dalszych 
pięknych jubileuszy.

Egzaminy
Onegdaj zdali w Poznaniu egzamin sędziowski 

aplikanci tut. sądu okręg, pp. Marian Knopiński 
i  Edward Gawroński, obaj absolwenci ostrowskiego 
gimnazjum, synowie miejscowych obywateli.

Urzędowania
Starostwo Powiatowe urzęduje w Wielką Sobo

tę tylko do ogdz. 12.
Urząd Pocztowy urzęduje: dla służby zewnętrz

nej: w sobotę do 17-ej; w niedzielę — nieczynny; 
w II. dzień świąt od 9— 11. —  Służba doręczeń: 
12. 4. będą doręczane tylko paczki żywnościowe i 
przesyłki pospieszne; 13. 4. jednorazowe pełne dorę
czanie poczty.

„Łańcuch ofiarności" 
na rzecz bezrobotnych

P. s. o. T. Heinrich wezwany przez p. Soba- 
czyńskiego składa 3 (trzy) zł.

P. Przybylak, właśc. autobusów, składa na bez 
robotnych 5 (pięć) zi.

OSTROWSCY OFICEROWIE REZERWY CZUJNIE STOJĄ NA STRAŻY
Dnia 9 bm. odbyło się w hotelu Polonia 

Zwyczajne roczne walne zebranie Koła Ofi
cerów Rezerwy — Oddział Ostrów.

Zebranie odbyte w drugim terminie, po
przedzone zostało pogadanką dyskusyjną na 
temat naszych granic zachodnich, szczegól
nie na odcinku powiatów ostrowskiego i kę
pińskiego. W  dyskusji podniesiono koniecz
ność przeciwstawienia się naporowi germa- 
nizacj jnerzu na naszem pograniczu i obmy
ślano środki podtrzymywania polskości wśród 
ludności Śląska syoowskiego osiadłej w tych 
powiatach. Do spraw poruszanych w głębo
kiej, doskonalej dyskusji wypadnie nam nie
raz jcsz:z? powrócić. Tu podkreślić godzi się 
fakt, że w łonie oficerów rezerwy poruszane 
sprawy są zawsze na oku, i dojrzałe a trafno 
poglądy na zagadnienia nadgraniczne, jakie 
cechowały wypowiedzi poszczególnych mów
ców świadczy o pełnem troski zainteresowa
niu ’ się temi kwostjami i zrozumieniu ich 
knpitalncj wagi.

Samo W. zebranie, któremu przew dm- 
czył sprężyście p. dr. Poleski, zajęło się a- 
nalizą pracy Kola Oficerów Rez. w minionej 
kadencji, a to na podstawie złożonych spra
wozdań prz^z pp. prezesa Koła not. Podej- 
mę, sekretarza s. o. Gołaszewskiego i skarb
nika Soboczyńskiego. Z przedstawionych da
nych wynika, że Koło prowadzi intensywną 
wewnętrzną pracę przez organizowanie ze
brań z referatami, przez kollektywną lekturę 
dzieł wojskowych itp. Zadania towarzyskie 
i wojskowe są głównem zajęciem Koła, które 
liczy obecnie 52 członków i coraz bardziej 
się uaktywnia. Komisja rewizyjna dodatnio 
oceniła pracę Zarządu i udzieliła absolutor
ium, jednomyślnie uznane przez Walne ze

Z paraf i : wojskowej
W pierwsze Święto nabożeństwo w kaplicy gar

nizonowej o 9-ej, w drugie Święto o godz. 10-ej.

Strzelanie o nagrody
Bractwo Kurkowe w obydwa Święta na swej 

Strzelnicy urządza urozmaicone strzelanie o nagrody

Wyjazd „Echa"
Popularny chór „Echo“ nrojektuje wyiazd do 

Warszawy na zjazd śpiewaków z kilkunastu krajów

Przedstawienie świąteczne 
w teatrze miejskim

W  pierwszy dzień Świąt, w niedzielę, 12-go 
kwietnia dwa przedstawienia: Po południu o 17,15 
no cenach zniżonych o 50%. „Ten stary warjat", 
komedia w 3-ch aktach; wieczorem o godz. 20,15 
premjera znanego popularnego polskiego autora

branie.
Skolri w harmonijnej jndnomyślności na

stąpił wybór nowych władz Koła Oficerów 
Rez. — Oddział Ostrów w składzie: prezes 
not. Podejma, cz’onko\ti:: Gołaszewski, Sol >  
czysk i, Sterczyński, Jaźwiński; zastępcy: Ba- 
naszkiewicz, Siebert. Komisję rewizyjną u- 
tworzyli: dr. Wróbel, dr. Dubicki, apt. Chmie 
lew'ski; delegaci" na zjazdy: Podejma, Dubic
ki, Soboczyński, Goleszowski.

Interesujące projekty padły w wolnych 
głosach: dyskutowano o nawiązaniu ściślej
szego kc taktu armji rezerwowej z kadrą za
wodową, zapoznaniu się z historją 60 p.p.; 
o projekcie urządzenia cyklu poga/anek o 
po-.veJc iu wielkopolskiem — wygłoszą je dr. 
Dubicki, docent Wojlkowski, dyr. bibljoteki 
P -yńskich i prof. Lewandowski, Uznano za 
wskazane, aby dla oficerów rez. udostępnio
na była bibljoteka wiedzy wojskowej w 60 
pp., aby zastanowić się nad projektem u- 
tworzenia czytelni z pismami fachowemi woj- 
skowemi, lotniczemi i „Polską Zbrojną" (or
gan armji) w kasynie oficerskiem.

Dalej wysunięto dezyderat, aby Kolo O- 
fieerów Rez. częściej nazewnątrz występowało 
i jako organizacja przodująca zreszeniom 
pedagogicznym bardziej publicznie ujawnia
ła swą działalność. W  związku z tem propo
nowano częstsze wystąpienia oficerów rez. w 
mundurach oficerskich, aby ten samem Kolo 
stało się dla młodszych oficerów rez. • nomi
nałów bardziej atrakcyjne. Słuszne były u- 
wagi aby jaknajwięcej rekrutować do grona 
Koła młodszych oficerów rez. i podchorą
żych, którzy przez swoją pr^ż-ość zaktywi
zują d?i?ł lrość ostrowskiego Koła Oficerów 
Rezerwy, (s.m.)

Stefana Kiedrzyńskiego po raz pierwszy, nieznana 
w Ostrowie, komedja tryskająca werwą w 3 aktach 
„Ten i tamten".

W drugi dzień Świąt, w poniedziałek, 13-go 
kwietnia dwa przedstawienia: Po południu o 17,15 
po cenach zniżonych o 50 % „Muzyka na ulicy", 
komedia muzyczna w 3-ch aktach; wieczorem o 
godz. 20,15 po raz drugi świetna współczesna ko
medja w 3 aktach „Ten i tamten". We wtorek, 14 
bm. wieczorem o godz. 20,15 po raz trzeci i ostatni 
„Ten i tamten".

Przeniesienie
P. inspektor Straży Granicznej Braziułewicz 

przeniesiony został do szkoły wojskowej jako komen
dant w Rawie Ruskiej.

Ostatnio opuścił Ostrów pp. kpt. Nerski, pre
zes Powstańców i K. S. M„ który wyjechał do Tu
choli (Pomorze) i p. A. Bojarski, ruchliwy członek 
Towarzystwa Krajoznawczego i Touring Klubu, któ
ry wyjechał do Jarocina. Obaj obywatele brali b. 
czynny udział w żvciu społecznem Ostrowa i zasłu
żyli 'obie na pełen szacunek w mieście.

rDo z w a lc z a n ia  gorączk i
' przy grypie i przeziębieniuj 

^nadają s ię  dzięki sw em u  
^składowi c h e m ic z n e m u ,/  

Fiableiki T oga l, które są  
^środkiem p rz ec iw b ó lo -j  

Iwym i przeciwgorączkowym./

ZE SPORTU
Niemcy odwołuję przyjazd 

do Ostrowa
Zapowiedziane na nadch. Święta Wielkanoc

ne zawody footbalowe K. S. Ostroyii z druż. nie
miecką Vorwarts z Wrocławia, jak nas poinformo
wano, nie dojdą do skutku, gdyż Niemcy z powo
dów od nich niezależnych, odwołali w ostatniej 
chwili swój pi*zyjazd. Podobny krok uczyniły wszy
stkie dalsze kluby niemieckie, które miały gościć 
w Polsce.

Sądzimy, że powołane czynniki postania się 
wyjaśnić przyczyny, dla których Huby niem ^ckie 
zmuszone były odwołać swój przyiazd, narażając 
tem samem gospodarzy na koszta.

KPW wyjeżdża do Warszawy
Piłkarze KPW. Ostrów gc#icic będą w Święta 

"Wielkanocne w Warszawie, gdzie rozegrają 2 spot
kania towarzyskie. Przeciwnikiem ostrowiaków bę
dą dwa silne kluby stołeczne A-kl. warszawskiej: 
K. S. Czarni i K. S. Gwiazda.

W skład ekspedycji, która wyjeżdża ż Ostrowa 
z dnia II na 12 bm. o godz. 3,30 pod kierownic
twem pp. Michasia i Berdychowskiego wchodzić bę
dą następujący zawodnicy: Koslrzewski. Turowski, 
Szymański, Mróz, Skowronek. Wojtczak. Niezgódz- 
ki, Dziubała, Tamborowski, Gwizdek, Lciński, Sko
czylas i Żurek.

Ostrowskim piłkarzom żvczvmv wraz z rzeszą 
ich sympatyków jak najpomyślniejszych rezultatów 
z w y p r a w y ._______ ____________

DZIAŁ URZĘDOWY ,
OGŁOSZENIE.

Stosownie do postanowień § 51 rozporządze
nia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia t>-go 
grudnia 1932 roku, wydanego w porozumieniu z 
Ministrem Skarbu o sporządzaniu i usta*anfu 
budżetów związków komunalnych (Dz. U. R. P. 
Nr. lł'1933, poz. 71) podajemy ninie szem do pu- 
bicznej wiadomości, że piojekt preliminarza bud 
żetowego miasta Ostrowa na rok obrachunko
w y 1936/37 wyłożony będzie od dnia 11 do włą
cznie do 17 kwietnia 1936 roku w biurze Zarządu 
Mietskiego. pokój nr. 3 a podczas godzin służbo
wych do wglądu.

Ostrów, dnia 10 kwietnia 1936 r.
Zarząd Mie skl

Burmistrz

Zawiadomienie
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że zarówno 

w pierwszym jak i drugim dniu Świąt Wielkiej Nocy, ruch 
autobusowy na wszystkich iinjach przezemnie obsługiwanych, 
będzie się odbywał normalnie.

Z poważaniem

(-) M. Przybylak

gtnmiiiiiiiiiiiititiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiininimmminintinmininintnimininmnninniiniDiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiig
Szanownej mojej K lienteli miasta i okolicy g

najlepsze i najserdeczniejsze życzenia i

Wesołego Aheiuialz
__ składa

W in c e n ty  M e r tk a
3  Sklep Konfekcji Męskiej
=  ulica Raszkowska nr. 1,
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Tapczany • leżanki - materace
oraz w s z e lk ie  r e p e r a c j e  n a j ta n ie j  

w y k o n u je

Z A K Ł A D  r A P H E R S K t

B. Konieczny
W r o e ła w s k a  8

d u m  l> v n « k 1ee«
021.5 J

Swe bogato zaopatrzone działy: k
firan, narzutek, serwet, kap, dywanów, 
chodników, brokatów oraz wszelkich obić 
meblowych wraz z dodatkami tapicersko- 
dekoracyneani poleca:

PI. P ieczyński
doznań, Stary Rynek 44 - Teł. 24 J  4 parter i piętro

|  N a jw ię k s z e  t e g o  r o d z a ju
p r z e d s ię b io r s t w o  w  P o l s c e  

TanJa wyprzedaż resztek i pojedynczych firan

N A  W I E L K A N O C

KUPIĘ
dom 4 pokoje z ogro
dem 5—10 mórg ziemi 
przy Ostrowie za go
tówkę Informacje lurga 
M Piłsudskiego 37 m 5

DO 283.

KUPIĘ
pożyczkę inwestycyjną 
Zgłoszenia Dziennik Os
trowski pod nr DO 286

S z k ło  okienne
p o  c e n a c h  

h a r t o w n y c h  
p o le c a

F. STOBIECKI
h a n d e l  ż e la z a  

O str ó w , R y n e k  2 0

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ o

Hotel Carlton
Zawiadom ienie

Uprzejmie zawiadamiam Szanowne Oby
watelstwo iż 12 kwietnia br odbędzie się 
oficjalne otwarcie mego salonu restauracyj
nego na które mam zaszczyt zaprosić Sza
nownych Gości

Zawiadamiam że kuchnia prow-adzona 
będzie przez pierwszorzędnego kuchmistrza 
warszawskiego z poważaniem

H o te l  C a r lto n
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HURT poleca DETAL
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W sz e lk ie  o f ia r y  
n a  r z e c z  b e z r o b o t n y c h

orzyimuje Pow atąwy Komitet Kunduszu 
Dracy trzy Starostwie Powiati ‘wem
w Ostrow-e

Konto K K. O. powiatu Nr 189.
Telefon Nr 91 DO 9H

Reklama - kliient - zysk!

w f-it (0. Zieliństa
te le fo n  7 5  O s tró w  (P o sn .)
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DZIENNIK OSIROWSKI“ okazuje fię o godz 6 rano ca wyiątkiem dni puświątecznych — ABONAMEN1 MIESIĘCZNY: w ekspedycji 1.30 zł z odnoszeniem do domu 1.50 rl przez poczt, I bó pod jn u „  .  zn  
ju 280 W razie wypadków spowodowanych’aiła wyższą lak strajki sabotaż oracy wydawn ctwo nie odpowiada za niedostarczenie ptsma a abonenci nie mai a pra va do odszkodowania — OGŁOSZENIA za I m m
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ONE OGŁO>ZEMA: słowo tyto! 15 fi: katde dalsze słowo 7 <: O«lo,rrn a platoe w Ostrowb lub atfemturaeh ea«ka'falne w Poznaniu Konto arek P K O  •  Poznano ar 208 282 -  Adres Redzhcn . \  tm .a ie ira c ii
Ostrów Poznański ulic* Gunnnzlalna 2 telelon 131 -  Adroimsuacla czynna od todtioy 8 -  l8-le| -  Ofl..«r«-oia d<> na-bl-teze^o oumeru priy.rau.e eie do «od» 14*1 lnu poorzedn etfo
kueztB łelelonn -  Niezamówionycb rękopisów on honornie a« I nie rwraca -  REDAKTOR O D PO W IED ZIA LN Y Psuci llęciak w O brow ie Poło -  Nakładem i czcionkami Drukarni Dr,

Akcyina w Poznaniu — obca Pocztowa 9 — Triefony: 11-77 16-56 33-75 33-90
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